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Ogień i dymy

Nr. 2

W  propagandzie na rzecz sportu często spo­
tykam y argumenty: Sport jest pożyteczny dla
zdrowia fizycznego; i — sport jest pożyteczny dla 
zdrowia moralnego.

Zdaje się, że zrozumienie sportu W Polsce 
osiągnęło już len poziom, na którym można 
wyrzec się argumentu tego, ze względu na jego 
nieścisłość, natomiast Wyrażać się dokładniej 
a mianowicie, że sport może być pożyteczny dla 
ciała, duszy i umysłu. Różnicę między może być 
a jest podkreślamy dlatego, że formuła warun­
kowa wydaje nam się być o wiele owocniejszą, 
i oto dlaczego.

Skutkom rozpowszechnienia sportów przy­
gląda się coraz uważniej świat wychowawczy, 
higieniści i publicyści. Dostrzegają nieraz, za­
miast zapowiadanych przez przyjaciół sportu 
skutków dobroczynnych, zniszczone serca, opu­
stoszałe głowy i wyziębione sumienia. Więc 
formuła: sport jest pożyteczny — upada. Czy 
pociąga za sobą całą pożyteczność sportu? B y­
najmniej. Bo oto z  drugiej strony stwierdza 
się, że zamiłowania sportowe wielu, bardzo wielu, 
ludziom dają niespożytą Wprost odporność f i ­
zyczną, prężność duchową i na obliczach naro­
dów kreślą cechy przodownictwa. Więc jasnem  
się staje, że W pewnych warunkach sport po­
mnaża zdrowie, w pewnych Warunkach pra­
cuje na rzecz moralności prywatnej oraz spo­
łecznej, w pewnych Wreszcie warunkach wspie­
ra pracę umysłową i zawodową. Jakie są te 
warunki?

Oto pytanie, którego samo już postawienie 
przedstawia duże znaczenie. Bo za pytaniem  
pójdzie dociekanie, a za dociekaniem—Wnioski— 
i odpowiadająca im organizacja.

Tu uśmiechnie się zwolennik tezy: „sport
dla sportu“ i powie zapewne, że popęd sportowy 
rodzi się z  nizin psychiki, jest siłą żywiołową, 
daje blaski niespodziewane i tak nieobliczalne 
jak błyskawice w burzę. Gdzież tu go okieł­
znać Warunkami? I  powie nam jeszcze, że 
z  szaleństw i bezsensów sportowych rozkwitał nie­
raz ju ż  postęp techniki• Przypomni, jaką  rolę 
W rozwoju lotnictwa odegrało pięcie się do góry, 
Walka o rekord wysokości, że łamańce akroba­
tyczne jakiegoś pilola-Warjala stworzyły taktykę 
bojową lotników. W ychyli się poza tematy spor­

towe i powoła na „szalonego“ Zawiszę Czar­
nego, co samotrzeć na chmary nieprzyjaciół szar­
żował, przywiedzie nam na pamięć wąwóz Sa- 
mosierski i Saint - Cyr - czyków, którzy szli do 
boju w białych rękawiczkach, i wreszcie postaw, 
zapytanie, gdzie leży granica między szkołą  
bohaterstwa a areną swawoli pustej, sensacji 
i fanfaronady.

Granica jest rzeczywiście trudna i nieuchwyt­
na. A le to samo zachodzi W świecie myśli 
i wszelkiej twórczości.

l a m  również z  dziw actw  fa n ta z j i  Wyłaniają  
się czasem  k s z ta łty  zy sku ją c e  trwałość i Wartość 
ogólną, a jednocześn ie  bywa że  ogień święty  
idzie na marne, albo zgo ła  na z łą  drogę. Cała  
wielka Ważność sportu dla społeczności polega  
na tern, że  sam p r ze z  się nie jest on Wcale środ­
kiem w ychow aw czym  Jest w yrazem  pry m ityw ­
nej energji życiowej.  Jak  rakieta, w ysadzona  
W powietrze siłą prężności gazów, daje b łysk,  
gw iazdy ,  girlandy ogniowe, spełnia pracę sygna­
lizacy jną  i —  wydzie la  n iezaw sze  m iłe  odo |, 
tak  podobnie bywa ze  sportem, którego społecz  
ne w y z ie w y  coraz w yraźn ie j  się k fa d ą  na życ iu  
piblicznem, przyciągając uwagę tych, k omu tę­
ż y z n a  narodu le ży  na sercu.

Chwali się medycyna społeczna, że ukręciła 
głowę niektórym chorobom t. zw. społecznym, 
ja k  różne zarazy morowe z ospą na czele. R ze ­
czywiście coraz mniej ludzi umiera na choroby 
zakaźne. Ale jednocześnie statystyka stwierdza, 
że coraz więcej ludzi niszczą choroby nerwów, 
serca, przemiany materji, trawienia i t. d. Po­
stęp cywilizacji, usuwając jedne zła  fizyczne, 
stwarza nowe, z  któremi nową walkę podjąć 
wypada-

Rozwój sportu w ostatnich czasach m a nie­
wątpliwie przyczynę w reakcji na brak okaz ji  Jo 
ruchu i czynu fizycznego Z ło  społeczne zw ane  
sedentaryzmem wywołało powszechne za in tere­
sowanie sportem, który strzelił w górę ja k  raca 
gwiezdna. A le ju ż  poszły Wyziewu. Już w i­
dzimy nowe choroby społeczne. Oto ich imiona: 
spectatoritis, professionalismus, semipro.

W yliczyłem , te, które świecą dziś w k a ż d y m  
bodaj zeszycie poważniejszych wydawnictw splo­
towych na świecie szerokim. Co oznaczają— łatwo 
się domyślić. Spectatoritis, to manja robienia ze
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sportu widowiska. Więcej ludzi przygląda się, Jeżeli mamy mówić o pomyślnym wptywie sportu 
niż sport uprawia — oto istota tej choroby• P ół- na charaktery m łodzieży  — to tę bolączką nai~
profesjonalizm zaczyna się ju ż  ukazywać i na wpierw trzeba uregulować. Sądzimy, że dopóki
horyzoncie naszym. świat sportowy nie posiadł poczucia powagi

Gdy myślimy o naszych stosunkach, to nie- arbitrażu (rozmyślnie mówimy arbitrażu a nie
domaganiem na które wypadnie zwrócić baczną arbitra), dapóty jest przedwczesnem chwalić się,
uwagę jest nielojalność Względem orzeczeń sę~ że życie sportowe wytwarza społeczne Wartości 
dziowskich, przybierająca rozmiary niepokojące. moralne.

Sprawdziany rozwoju cielesnego sportowca
Imię, p rzydom ek  i w izerunek  zw ycięzcy 

na zaw o d ach  zostają  uw iecznione w czaso­
p ism ach  i zw iązkach  sportow ych jako  w yraz 
w yróżn ien ia i zach ęty  innych do ub iegan ia  
się o w aw rzyny. N a tern kończy się zazw y­
czaj ca ła  p roced u ra , m ająca  cechy egzam i­
nu uczniow skiego, po  k tórym  jedn i d o sta ją  
nagrody , d rudzy  prom ocje, inni pozosta ją  
w tej sam ej klasie, lub zosta ją  zgoła w y d a ­
leni ze szkoły; a po tem  sta ty sty k a  oblicza 
te  w yniki p rocen tow o. 1 koniec? Jest to s ta ­
now czo za  m ało. Nie ty lko  zw ycięzca, lecz 
i k ażdy  z uczestn ików  zaw odów  pow inien 
być oceniony ze stanow iska rzeczow ego, 
jako  w yraziciel cech, zasługu jących  na p o d ­
trzym anie  i hodow anie , i d la  w ykrycia  tych 
braków , w ad, uchybień , k tó re  rozstrzygają  
z góry o n iem ożności w ytrzym ania w sp ó łza ­
w odnictw a. S łow em  zaw ody  pow inny  być 
n ie ty lko  egzam inem , lecz i żyw ą pracow nią  
dośw iadczalną , dokonyw ującą  analizy  sp o r­
tow ca i w ykazu jącą  jego najceln ie jsze w a r­
tości.

N arazie  ro zpatrzę  tylko w artości c ielesne, 
zastrzega jąc  z ca łą  stanow czością, że i c e ­
chy psychiczno-nerw ow e o d g ry w ają  ro lę  nie 
m niejszą, że n ie jed n o k ro tn ie  spostrzegaw ­
czość, w rażliw ość, um ieję tność  skup ien ia  się 
na przedm iocie, w ytrw ałość, szybkość d ecy ­
zji itp s tanow ią  w ięcej, niż dobry  rozwój 
fizyczny, w yszko len ie i w yrob ien ie  w  danym  
rodzaju  sportu.

O  rozw oju cielesnym  sportow ca p anu ją  
n aogó ł dość m ętn e  w yobrażen ia . Ściśle m ó­
wiąc, są one p rzen iesione w prost od  laików , 
którzy  p rzyw iązu ją na jw iększą  w agę  do w ie l­
kości b ry ły  cielesnej, nie uw zg lędn ia jąc  n a ­
w e t tak ich  czynników , czy p rzew ażają  w  niej 
tkank i czynne, np. kostna  i m ięśniow a, czy 
też  b ierne , jak  tłuszcz. Jest to  o cen a  zu p e ł­
nie p ierw otna , na jak ą  zdo b y w ał się cz ło ­
w iek  dziki, p rzyw dziew ający  pióropusze, 
sk rzyd ła , skóry  zw ierzęce itp., aby  sw ą m a­
są w y d ać  się groźnym  przeciw nikow i. W y ­
razem  jej był w  carskiej Rosji w yw atow any  
w oźnica, jen e ra ł i jego  żona, i jest sz tu ­
kow any  w ysokiem i obcasam i i kapeluszam i

strojniś i strojnisia. T ak ie  p rzesąd y  m ają 
jeszcze p raw o  obyw ate lstw a, chociaż d o ­
św iadczen ie  codzienne dow odzi, że n iety lko  
o tyły  jes t m niej sp raw ny  cieleśn ie  od szczu­
p łego , ale n aw e t a tle ta  z o lbrzym iem i m ięś­
niam i m oże się dusić przy w ykonyw aniu  
zw ykłej p racy, jeżeli jego  serce nie jest o d ­
pow iedn io  rozw inięte.

N a w ielkość bry ły  cielesnej w pływ a 
w zrost i rozrost poszczególnych członków . 
C hcąc stw orzyć sobie pojęcie o rozw oju c ie­
lesnym , n a leży  zaznajom ić się z tem i w ie l­
kościam i, usta lonem i przy  pom ocy pom iarów  
an tropom etrycznych . R ozpatrzm y w ięc n ie ­
k tó re z nich.

1. W zro s t.

D o najbardzie j rzucających  się w oczy 
cech zew nętrznych  człow ieka n a leży  jego  
w zrost. Nie jes t on jed n ak  jedyn ie  cechą 
zew nętrzną. Z w ażyw szy , że fizyczne góro­
w an ie  n ad  środow iskiem  daje szereg  p re ro ­
gatyw , bo p o zw ala  ob jąć  szersze w id n o k rę ­
gi, spojrzeć w oczy grom adzie, w yczytać 
z nich jej nastró j, oddzia ływ ać n ań  w e w ła ­
ściw ym  czasie i w  odpow iedn i sposób , u n i­
knąć  g rożącego  n ieb ezp ieczeń stw a, ła tw o  
je s t zrozum ieć, że je s t to  w  rozw oju rodzaju  
ludzkiego  cecha s tw arza jąca  p o d staw y  p a ­
n ow an ia  jed n y ch  ludzi n ad  innym i. T a  w yż­
szość w zrostu  m a dość często  w yraz  i w  p e ­
w nej p rzew ad ze  cielesnej n ad  niższym : czło ­
w iek  o dłuższych kończynach  dolnych  m oże 
robić d łuższe kroki, czyli zm ieniać szybciej 
p o łożen ie  w  przestrzeni; cz łow iek  o ko ń czy ­
n ach  górnych m a w iększy  rozpęd  p rzy  ro z­
m achu, czyli siła jego  n a ta rc ia  i obrony  jest 
w iększa. W praw dzie różnica k ilkocentym e- 
trow a ręki m oże być w yrów nana p rzez  z a ­
op a trzen ie  jej w  n ieco d łuższą m aczugę, lub 
m iecz, jed n ak  znużen ie tej kończyny p o ­
w iększa  się w stosunku  prostym  do jej o b ­
ciążenia.

Spojrzaw szy  z tego  stanow iska na  z n a ­
czen ie w zrostu  w dziejach  rozw oju socjolo­
gicznego człow ieka, zrozum im y p o d staw y  
p an o w an ia  jednostk i roślejszej (np. w ódz,
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naczelnik) nad  niższym i w spó łrodakam i i roś­
lejszego plem ienia n ad  niższym sąsiadem .

A le po rząd ek  tak i nie posiada podstaw  
trwałości: w śród społeczeństw  poszczegól­
nych w yłam yw anie się z pod  przem ocy klas 
panujących, czy to w postaci ucieczki ple- 
bejuszów  na G órę Św iętą, czy w postaci 
jak iejko lw iek  rew olty, pow tarza  się na każ­
dym  kroku. Nie broń cielesna, lecz w ytw ór 
p racy  m ózgu w ytw arza podstępczość, p o d e j­
rzliwość, chytrość, zaw ziętość, m ściwość, 
okrucieństw o i szereg  innych cech, zm ierza­
jących do zniw eczenia prerogatyw  w zrostu 
w ysokiego i przyw ilejów  rodów  i szczepów. 
O braz tej w alki m am y zadokum entow any  
w rozm aitych pom nikach  historycznych, np. 
w  ustępach  biblji, op iew ających o w ysłaniu 
do Z iem i O biecanej w yw iadow ców , którzy 
m ów ią pełn i strachu: „Z iem ia ta, k tórąśm y
przeszli i przeszpiegow ali ją, jest ziem ia po ­
żerająca  obyw ate le  swoje, a lud  w szystek, 
k tóryśm y w  niej widzieli, jest lud wysokiego 
wzrostu.

T am eśm y też widzieli olbrzymy, syny 
E nakow e z  rodu olbrzymów; i zdaliśmy się so­
bie przy nich, jako szarańcza, takim iż zdaliśm y 
się onym  (4 M ojżesz XXII 33, 34). Na in­

nem  m iejscu mówi się: „Lud potężny, i w ielki 
i w ysokiego w zrostu, jako  Enakim ow ie; ale 
w ygubił je P an  p rzed  nimi..." (D euterono- 
m jum  II 21), czyli nie m ogło się pom ieścić 
w głow ach żydów, aby  m ożna było zw al­
czyć tak ich  siłaczów, w ięc m usiał w ygubić 
ich Pan.

T osam o u k ładan ie  się stosunków  w y­
tw arzających  w społeczeństw ie różnice s ta ­
now e i w alkę  ras, stykających  się z sobą, 
spo tykam y w pew nej m ierze w każdej ro ­
dzinie w ielodzietnej. Im ta  rodzina jest b a r­
dziej p ierw otna, im m niej w ięzią jej jest m i­
łość w zajem na i poczucie w spólnoty, tern 
bardziej w ypływ ają czynniki przem ocy c ie­
lesnej. W śród rodzeństw a pierw orodny jest 
najbardziej ukochany, a to w y tw arza w ła ­
ściwe cechy jego charakteru ; poza tem  jest 
on do pew nego w ieku  w iększy i silniejszy 
od rodzeństw a, k tóre nieraz krzyw dzi nieli- 
tościw ie. T rw a to, dopóki m łodsi nie w zm o­
gą się na  siłach, lub nie złączą się so lidar­
nie, aby zbiorow o w alczyć o sw e praw a. 
W ytw arza  to w nich pew ne cechy  psychiczne, 
k tóre pozostają n a  stałe, chociaż w  pew nym  
w ieku  następu je  w yrów nanie sił rodzeństw a, 

(c. d. n). Dr. W . M IK L A S Z E W S K I .

Lekko-atletyczna zaprawa zimowa
(Ciąg dalszy)

Ćwiczenia szybkościowe.

Ć w iczenia szybkościow e służą do w yro­
b ien ia w łasności jaknajszybszego skurczu 
m ięśni, w łaściw ości odgryw ającej w lekkiej 
a tle tyce w ybitną rolę. ćw iczen ia  te cechuje 
silna, ale kró tka kon trakcja  m ięśnia, po  k tó ­
rej przechodzi on natychm iast w stan  
spoczynku. Skurcz tak i to przeciw ieństw o 
ruchów  w olnych, gdzie m ięsień  kurczy się

pow oli i jednostajn ie  przez cały  czas pracy. 
W ćw iczeniach tych m ożem y zastosow ać 
cały szereg  ćw iczeń z grupy „w ydłużają­
cych m ięśnie", a tylko sposób ich w yko- 

a w ięc w  tym  p rzy p ad k u  szyb-nam a
kość—n ad a  im odpow iedni charak ter. S p e ­
cjalnie dobrem i ćw iczeniam i tej g rupy  — to 
ćw iczenia n a  „punching-ball u" i p iłce b o k ser­
skiej dw ustronnie um ocow anej. P ew ne d o ­
datn ie  znaczenie m a rów nież szkolenie oka 
w pew ności oceny położenia ruchom ej piłki.

Ry». 43.

W  ćw iczeniach z „punching-baH’em “ s ta ra ­
m y się trafić p iłkę zaw sze w m iejscu jej n a j­
w iększej średnicy, ćw iczym y górne u d e rze ­
nia p roste  p. i 1. rę k ą  z w ykrokiem  o d p o ­
w iedniej nogi. P iłkę u d erza  się silnie p ię ­
ścią (tą częścią, k tó rą tw orzą falangi I i staw  
tychże z kośćm i śródręcza) grzb ie tem  zw ró­
conym  ku  górze. P iłkę  należy  pow tórnie o d ­
bić w  m om encie odbicia się jej od koła, 
w reszcie przy w ielk iej w praw ie p rzecho­
dzim y bezpośredn io  po sobie następu jące  
ca łe  serje  u d erzeń  t. zn. „bębnienie".

P odobne ćw iczenie w ykonyw a się n a  p ił­
ce dw ustronnie um ocow anej, k tórą przez 
ciągłe celne uderzen ia  stale  u trzym ujem y 
w  ruchu. K iedy zdobędziem y w praw ę w  ce l­
ności uderzeń-—staram y się, by  nasze ciosy Rys.  44.
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były  zad aw an e  nie ty lko ram ien iem  — ale 
by po trzeb n a  do nich siła p ły n ę ła  z o d p o ­
w iedn iego  ruchu  barku , z rów noczesnym  
szybkim  w yprostow aniem  ram ien ia  w  staw ie 
łokciow ym .

Ćwiczenia, zwalniające mięśnie.
Ć w iczenia, zw aln ia jące  m ięśnie, w p la ta ­

m y do g im nastyki w  tych  w y p ad k ach , k ie ­
dy m ięśnie zm uszone były  przez dłuższy

Rys .  45.

czas pozostaw ać w  stan ie  skurczu. M ają one 
zad an ie  uw olnić nasze  m ięśnie z uczucia 
zesztyw nienia, w yw ołanego  ciągłym  sk u r­
czem .

U czucie zm ęczen ia i zesztyw nien ia zo ­
s ta je  w yw ołane p raw d o p o d o b n ie  przez ucisk 
d ługo skurczonej tk an k i m ięśnej n a  naczy ­
nia żylne, k tó re dzięki cienkim  ścianom , 
u leg a ją  k o m p le tn em u  lub częściow em u zw ar­
ciu, przez co uniem ożliw iony  zo sta je  odp ływ  
krwi, zaw iera jącej p ro d u k ty  znużen ia, p ra ­
cu jącego dłuższy  czas m ięśnia.

D o tak ich  n a leżą  p rzedew szystk iem  luźne 
rzuty  zupełn ie  bezw ład n y ch  rąk  i nóg, p o ­
dobnie jak  gdybyśm y się stara li s trzepnąć  
coś n iep rzy jem nego  z ręki, lub zrzucić k a ­
w a łek  b ło ta  z n ien ag an n ie  czystego  trzew ika. 
R uchom  tym  tow arzyszą  rów nież b ezw ład n e  
ruchy  całego  c ia ła  z rów noczesnem i p o d ­
skokam i. (Ć w iczenie to za leca ją  F in landczy- 
cy, jako  p o p rzed za jące  w szelk ie  ćw iczenie 
lek k o -a tle ty czn e . M a ono na ce lu  rozruszać 
zesztyw niałe  m ięśnie, oraz doprow adzić  je 
do pew nej, korzystnej d la skurczu m ięśni 
tem pera tu ry ).

(c. d. n.). M. K

E R R A T A  D O  N r l .
Z a m ia s t  rys .  N r  42 m a  b y ć  39.

............................  43 „ „  40.

.............................. 44 „ „ 41.
.. „ 45 „ „ 42.

P o p r a w k i  t e  o d n o s z ą  s ię  d o  t e k s tu ,  a  n ie  d o  iy c in l
N r  rys.  p o d a n y c h  p r z e z e m n i e  w  n a w i a s a c h  o d n o ­

sz ą  s ię  d o  k s ią ż k i ,  z k tó r e j  p o c h o d z ą .

UŻYCIE NART W FINLANDJI.
Zarówno kroniki, jak i fakty historyczne po­

zw alają mniemać, że Finnowie używ ali nart już w cza­
sach bardzo odległych. Dwóch kronikarzy: Grek Pro- 
kopios i Got Jordanes używ ają do określenia Fin- 
landczyków słow a „Scritofinnowie", a około dwustu  
la t później, loinbardczyk Paweł Warnefried tłom aczy  
tę nazw ę jako mającą oznaczać „skaczących Finnów, 
gdyż na polowaniu na dzikiego zwierza skaczą oni 
na drzewach w ygiętych  łukowato".

Epopeja fińska „Kalevala“ zawiera doskonały  
opis takiego polowania. Bohater jej Lemminkai- 
nen winien był w celu pozyskania pożądanej dziew­
czyny w ypełnić kilka prób, między któremi miał, 
ślizgając się na nartach, nabyć „rozpędu szatana"; 
w ypełnił on to tak zażarcie, że „ o g eń  buchał z nart, 
a gw iazdy sypały się z ich czubków".

W „Kalevala“ spotyka się rozmaite nazw y dla 
nart, jak  np. „lyly" i „kalhu". Pierwsza z tych nazw  
oznacza nartę „jadącą", umocowaną do nogi lewej, 
która była (w edług illustracji Olausa Magnusa, ży ją ­
cego w XV w.) o slopę dłuższa od „kalhu", narty  
„pchającej", umocowanej na prawej nodze. W ten  
sposób jechało  się (po równinie) tylko na jednej 
narcie zwanej „lyly", podczas gdy odpychało się od 
powierzchni za pomocą „kalhu", Biorąc pod uwagę 
powolność rozwoju ulepszeń w tych odległych cza­
sach, pośród prym tyw nych warunków, ten podział 
pracy nart na „ślizgającą się" i „pchającą" wskazuje 
jasno, że dawność ich użycia liczyć należy raczej ńa 
tysiące, niż na setk i lat.

Narciarstwo fińskie aż do drugiej potowy ubie­
g łego stu lecia rozw ijało się w d«óch  zasadniczych  
kierunkach: przy polowaniu i jak o  środek komuni­
kacyjny.

Mimo, że polowanie (głównie na w ielkie zw ie­
rzęta) było uprawiane w yłącznie w celu zaspo­
kojenia głodu, jednak z czasem , i to dość szybko, 
stało się narci irstwo sportem. Już użycie nart przez 
Lemrainkainen’a podczas chw yłania „rozpędu sza­
tana" je s t  opisane bardzo sportowo.

Powiększanie się ludności czyniło polowanie na  
grubego zwierza coraz rzadszem , aż w końcu ubie­
głego stu lecia zostało ono jedynie zajęciem  zawodo­
w ych m yśliw ych, polujących na łosia i rysia, Łowy  
obecnie ogrnniczają się przeważnie do polowania na 
zwierzynę drobną przy pomocy sideł i potrzasków. 
Narty oddają tutaj bardzo w ielkie usługi, służąc do­
skonale do spaceru po lasach. Przytem  uciekająca  
zw ierzyna nie decyuuje o kierunku drogi myśliwca, 
jak  to bywa przy polowaniu na grubego zwierza, 
Jecz m yśliw y wybiera sam sobie drogę najtatwb-jszą, 
unikając dolin, gór i wąwozów specjalnie trudnych  
do przebycia. Najczęściej używane są narty dla osią­
gnięcia wyżyn obfitych w zw ierzynę, lub do odw ie­
dzania sąsiadów, których liczba wzrosła znacznie 
od czasu rozwoju rolnictwa i chowu bydła. Finn, 
który w lecie podróżuje w iosłując, z jeziora na j e ­
zioro, w zimie przebywa jeszcze szybciej tę  samą 
przestrzeń na nartach, jadąc po zam arzniętych j e ­
ziorach.
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W ten sposób narty sta ły  się środkiem komuni­
kacyjnym  po utartych śnieżnycłi drogach i zamar­
zniętych jeziorach. D latego też ten rodzaj użycia  
nart doszedł do najsiln iejszego rozwoju w chwili, 
gdy narciarstwo staje się sportem w istotnem  zna­
czeniu tego słow a, mając przedew szystkiem  na celu 
uzyskanie jaknajw iększej szybkości. W yścigi w Ulea- 
borgu zainicjowane w 1889 roku, nazwane przez lud 
„jarmarkiem uleabordzkim", są pierwszem i nar- 
ciarskiem i zawodami sportowemi w kraju. W yścigi 
odbyw ały się w yłącznie na płaskich terenach lodo­
wych. Odrazu osiągnięto zupełnie dobre w yniki. Aapo 
Luomajoki, 47 letni narciarz, na trzecich zawodach 
w Uleaborgu, pokrył przestrzeń 30 km. w 2 godz. 
13 min. 32 sek. W roku 1896 Kalle Jussila  wygrał 
ów bieg w czasie i godz. 58 m. 12 sek., a w biegli 
60 km. tenże narciarz zw ycięży ł w czasie 4 godz. 
12 m. 55 sek.

Powoli w yniki te poprawiają się coraz bardziej 
i wreszcie w roku 1913 otrzymano następujące re­
kordy: B ieg 30 km.— 1 godz. 34 min. 37 sek. (M. Kos- 
kenkorva); bieg 60 kin, — 3 godz. 46 min. 7 sek. 
(E. Niska).

Narty lińsk ie dla now ych celów, do ja ­
kich m iały służyć, u legały  różnym przemianom, 
m niejw ięcej w ten sam sposób, co i łodzie w yścigo­
we, ńa co niem ało zresztą w pływ ały ich wspólne 
wystaw y. D ziew ięcio i pół stopowe narty Haapave- 
s i’ego o szerokości 6 cm. (używane w kraju Luorna- 
jokich , Ritola’ów i wielu innych słynnych narciarzy) 
polewane błyszczem  i hartowane w ogniu, rzeczy­
wiście przypominają now oczesne łodzie w yścigow e.

Już na początku bieżącego stu lecia  narty liń ­
sk ie odczuły nowe warunki sportu narciarskiego. 
W roku 1901 narciarze liń scy  biorą udział w  pierw­
szych zawodach Póinocy (Północne Igrzyska), w pro­
gram ie których narciarstwo było najw ażniejszym  
punktem. Droga tych  biegów po raz pierw szy szła, 
na przełaj (cross country), a nie była w ytyczona na 
równej p łaszczyźnie, co było zrobione pod w pvywem  
biorących udział w w yścigach Norwegów, jak  rów­
n ież ze względów w ojskow ych, gdzie narciarstwo na 
terenach dowolnych oddaje znakomite u su g i. Nowe 
te w arunki n ie zm ieniły jednak  wyników, gdyż do­
św iadczeni liń scy  narciarze leśni Jussila i Hepoaho, 
zdobyli pierw sze nagrody na 30 i 60 km .

W Norwegji. dokąd użycie nart przyszło prawdo­
podobnie z Finlandji lub Laponji, narciarstwo, pod 
wpływem zupetnie odmiennych a specjalnych warun­
ków terenow ych rozwijało się zupełnie inaczej, niż 
w Finlandji. Podczas, gdy w Finlandji narty używ a­
ne były głów nie do jazdy po płaszczyznach lodo­
wych, w Norwegji jaźda odbywa się g łów nie w ce­
lach komunikacji między Ijordami, pogórach. W tych  
warunkach, g lz ie  zdradzieckie zaspy śnieżne leżą  
grubemi warstwam i na skałach, lekkonośne i łatwe 
do kierow ania narty mają znaczenie zasadnicze. 
W tym przypadku narciarstwo wym aga n iety lk o  siły  
i w ytrzym ałości, lecz i zgrabnośei, kontroli ruchów, 
odwagi i szybkości decyzji. Zrozumiałem je s t, że 
norw eskie narciarstwo, bardziej urozmaicone i bo­
gatsze we wrażenia, szybciej i siln iej w płynęło na 
rozwój tego rodzaju narciarstwa w Europie, oraz 
zamianę jego  w odłam czysto sportowy.

Niepoślednią też rolę odegrało tutaj także geo­
graficzne położenie Norwegji, która leży  znacznie 
bliżej w ielkich państw europejskich, niż Fimandja, 
a w ięc łatw iej Europa mogła się norw eskiem  narciar­
stwem  zainteresować. Najbardziej przyciągały uwa­
gę św iata sensacyjne skoki Norwegów na specjalnie 
zbudowanych odskoczniach. Śm iało rzec można, że 
narciarstwo norw eskie zostało w szędzie przyjęte 
i utrwalone wraz ze swojemi cechami dodatniemi 
i ujemnemi. Nie orjentowano się w Europie, oprócz 
krajów północnych, że Finnowie, mimo innego kie­
runku narciarstwa, są również zdolni do w ykonyw a­
nia niem niej św ietnych  w ysiłków  sportowych. We

w szystkich w yścigach Północy, urządzanych przez 
Szwedów, gdzie Finnowie brali udział (w  latach 1905, 
1909, 1913 i 1920), w szędzie w biegach na 30 i 60 
km. Finnowie zdobywali pierwsze miejsca.

Tym sianem  rzeczy jednak się Finnowie nie za- 
dawalniali. Na początku roku 1913 postanowili 
zw yciężyć Norwegów na ich własnym , słynnym  te ­
renie narciarskim  w Holmenkollen, poniew aż Nor­
wegowie po kilku nieudanych próbach n ie  chcieli 
współzaw odniczyć więcej na lodow ych terenach Fin­
landji. Zwycięstw o na torze w Holmenkollen było 
jednak ponad siły , lub raczej ponad um iejętności 
Finnów. Koskenkorva, aż do czasów obecnych n aj­
sław niejszy narciarz fiński, który w roku 1913 na 
zawodach Północy zdystansow ał zupełnie swych ry­
wali szw edzkich i norweskich, przegrywa bieg, ła ­
miąc nartę. Wąskie i delikatne w yścigow e narty fiń­
sk ie  nie w ytrzym ały terenu w Holmenkollen naw et 
pod stopam i tak w ytrawnego, rutynowanego narcia­
rza, jak  Koskenkorva; zbyt subtelne, prysły na gó­
rzystym , trudnym terenie, tak jak zbyt delikatna  
łódź w yścigow a prysłaby na falach morskich.

Po zawodach tych zrozumiano w  Finlandji, że 
narty fiń sk ie bezkonkurencyjne na ślisk ich , płaskich  
terenach lodowych, muszą uledz zasadniczym  zm ia­
nom, aby odpowiedzieć wymaganiom terenów leśnych  
i górzystych.

Z jednej w ięc strony zaczęto pracować nad zmia­
ną konstrukcji nart, z drugiej zaś ćwiczono na tere­
nach dowolnych, na jak ich  kilka lat przedtem, jazda  
na nartach poczytyw ana by była za w arjactuó.

W ysiłki te nie pozostały bez rezultatu. W roku 
1922 Finnowie Antoni Collin i Tapani Niku, jadąc  
na nartach fabryki 0. Y. Urheilutarpeita, zdobyli 2 
pierw sze nagrody na zawodach w Holmenkollen.

Jest zupełnie możliwe, że w tym  przypadku wa­
runki specjalnie sprzyjały Finnom, ponieważ ciężki 
śn ieg  w skutek odw ilży, nie w ym agał tym  razem tyle  
zgrabnośei przy zjazdach z gór. Następnych kilka  
la t dopiero zadecyduje któremu z narodów Północy  
przypadnie hegem onja w sporcie narciarskim na do­
wolnym terenie, gdyż na ostatnich zawodach bardzo 
dzielnie obok Finnów i Norwegów w alczyli Szwedzi, 
aczkolwiek nie dorastali jeszcze do tam tych. W każdym  
razie ostatn ie zw ycięstw a w Holmenkollen dowiodły  
w ielkiego rozwoju tego rodzaju narciarstw a w kraju 
Finnów; narciarstwo na płaszczyznach ustąpiło nar­
ciarstw u na terenach dowolnych, leśnych i górzy­
stych. F ińskie narciarstwo terenowe przysw oiło so­
bie niektóre cechy narciarstw a płaszczyznowego  
i ogromnie rozpowszechniło uprawianie tego sportu 
w kraju. Obecnie zawody narciarskie są urządzane 
już n ietylko m iędzy m iastam i,lub m iędzy poszczegól- 
nemi szkołam i, lecz naw et i m iędzy poszczególne mi 
klasami jednej szkoły. Wśród dorosłych najbardziej 
rozwinęła sport narciarski m ilicja ochotnicza. N ajsil­
niej rozwinęło się narciarstwo wśród robotników  
leśnj ch, z pośród których rekrutują się obecnie naj­
lepsi narciarze fińscy.

Jednocześnie z narciarstwem  na terenach do­
wolnych zaczęto uprawiać i skoki, do których g łów ­
ny popęd dały wspaniałe produkcje skoczków nor­
w eskich w Helsingforsie i Wyborgu. Dlatego te  oba 
m iasta posiadają najlepszych skoczków fińskich, któ­
rzy obecnie doszli ju ż  m niejwięcej do klasy skocz­
ków szw edzkich i norweskich.

Na zakończenie trzeba nadm ienić, że do upra­
w iania tego w spaniałego i przyjem nego sportu, nie 
je s t  niezbędnym teren górzysty i obfity w głęboki 
śnieg. Ćwiczenia można doskonale odbywać na p ła­
szczyźnie. Najzupełniej w ystarcza teren o różnicach  
poziomu 5, 10 i 15 metrów. Pam iętać trzeba jedynie  
o tym, aby na terenach p łaskich i śliskich używ ać 
w ąskich i długich, lekkich i łatwo ślizgających  się  
nart fińskich, podczas gdy na terenach dowolnych, 
górzystych i leśnych użyte być m uszą narty cokol­
w iek zmodyfikowane: krótsze, szersze i solidniejsze.

Plum.
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PLETHRON —  BIEG ZWROTNY
Ćwiczenie lekko-atletyczne starożytnych Greków.

W dziele Klaudjusza Galena, lekarza z Pergąm, który 
żył między r. HO — 2 )0 po n. Ghr., napotykam y k il­
kakrotnie w rozdz. traktujących o podziale fizjologicz­
nym ćw iczeń (VIII—XII) nazwę „Plethron". W rozdziale 
X znajduje się naw et nieco w yraźniejsze objaśnie­
nie tego słow a, oznaczającego ćw iczenie, zaliczone 
przez Galena słusznie do ćw iczeń szybkościow ych, 
następującem i słowam i: „Czas tedy je s t  przejść do 
tych  ćwiczeń, które się w ykonyw a z szybkością, ale 
bez s iły  i natężenia". Tu należy bieg, szerm owanie 
z cieniem , ruchy rąk, ćw iczenia z workiem i małą 
piłką, przyczem ci, którzy się bawią, w pewnem od­
daleniu tu i tam biegają. Tego rodzaju je s t  także 
bieg w plethron (m iejsce 100 osób obejm ujące) i wy- 
machy rąk. Pierwsze polega na tem, iż ten, który 
w plethron wciąż tam i  napowrót bez opisywania luku, 
biega, każdy raz swoją drogę nieco skraca, aż wreszcie

staje p rzy  jednym  kroku i  t. d. Na tem się  n iestety  
cały opis tego ćw iczenia wyczerpuje.

Brak ścisłego  oznaczenia mety stwarza pewne 
wątpliwości co do sposobu w ykonywania tego biegu. 
Na pierw szy rzut oka wydaje się rzeczą nadzwyczaj 
prostą bieganie tam i z powrotem, i skracanie za 
każdym razem nieco drogi, w tenczas m eta wypada 
w środku drogi, wynoszącej 100 stóp długości. 
(Rys. 1).

W ziąwszy jednak pud uwagę fakt. że Grecy uzna­
wali w penthatlonie bieg tam i z powrotem, w którym  
okrążali słupek na półm etku, jako jeden, to w tenczas 
nasuw a się druga m ożliwość w ykonania tego biegu 
a m ianowicie, że „każdy raz skracano nieco drogę", 
należałoby rozumieć drogę tam i z powrotem skró­
coną o pewną długość, czyli, że biegnący skraca za 
każdym razem drogę od strony pierw szego startu aż

TLY 1

„staje przy jednym  kroku"j na mecie będącej na 
przeciwnym  końcu drogi. (Rys. 2).

Jest w reszcie trzecia możliwość w ykonania tego  
biegu, analogiczna do drugiego sposobu, a miano­
wicie skracanie drogi przez przybliżanie za każdym  
razem półm etka, rozumiejąc za jeden  raz bieg tam 
i z powrotem. W tenczas meta wypada na starcie. 
(Rys. 3).

Przy pierwszym  sposobie otrzym ujem y o połowę 
mniej zwrotów (startów), aniżeli przy drugim i za­
razem droga je s t  w pierwszym  sposobie niem al 
o połow ę krótsza. Jeżeli przyjm iem y dla równego 
rachunku długość ówczesnej stopy 30 cm. to dłu­
gość toru dla plethronu w ynosi 30 mtr. W edług 
dośw iadczeń poczynionych przez francuskiego fizjo­
loga Mareya, długość kroku w biegu szybkościo­
wym na 100 mtr. wykonanym  w 14 sek. w ynosi 
150 cm., a zatem na przestrzeni 30 mtr. przy tej 
samej szybkości wykonam y 20 kroków, czyli, że gdyby  
biegacz za każdym razem drogę o jeden  krok skracał, 
to według pierw szego sposobu (Rys. 1) w ykonyw a­
nia tego biegu, biegałby 20 razy tam i z powrotem  
zanim by „przy jednym  kroku stanął" na mecie, 
a długość drogi, jakąby przebył, w ynosiłaby 315 mtr. 
A więc przebiegnięcia 315 metrów drogi i to

z 20-ma zawracaniami nie można zaliczyć do rzeczy  
łatw ych. Bieg na tej przestrzeni przestaje należeć  
do biegów krótkich, szybkościow ych, tembardziej, 
że skracano drogę o 2 kroki, t. j. o 3 mtr., a wten­
czas na przestrzeni 30 mtr. wypada 10 zwrotów, 
i droga przebyta równa się 165 mtr. Ta przestrzeń  
prędzej się nadaje do w ykonyw ania biegów szyb ­
kościow ych i praca je s t  dużo łatw iejsza ze względu  
na tylko 10-krotne zwroty.

Drugiego i trzeciego sposobu (Rys. 2 i 3) w y­
konyw ania tego biegu nie można brać w rachubę 
ze względu na to, że przy skracaniu po jednym  
kroku długości 150 cm. m usiałoby się  wykonać 
40 zwrotów, przebiegając przeszło 50u mtr. drogi, 
a przy skracaniu o 3 metry, wypada 20 zwrotów  
i około 300 mtr. drogi. Są to za długie przestrzenie, 
aby na nich można było w ykonyw ać pracę szyb ­
kościow ą bez szkody dla zdrowia.

Lecz jak iż cel m iał ten plethron?
Po głębszem  zastanow ieniu się nad techniką  

tego biegu, dochodzim y do wniosku, że starożytni 
Grecy są jeszcze dotąd nieprześcignionym i mistrzami 
w sztuce kształcen ia  w szechstronnej spraw ności 
cielesnej, bo w ćwiczeniu tem , dotychczas przez n as

HYŹ  Z
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przeoczonem, kryje się bardzo w iele zalet w ycho­
wawczych.

W szelkie dotychczasow e biegi zawodnicze są 
całkiem  do siebie podobne w tym  w zględzie, że 
mają jed en  start, po którym ciężar ciała raz pusz­
czony w ruch je s t  popyctiany siią  odbić nas/.ych  
nóg od ziemi, od startu do m ety. Żależnie od tego, 
czy te odbicia następują po sobie szybciej, czy 
w olniej — mamy różne rodzaje biegów  szybkościo­
w ych !ub trw ałych. B iegi te odbywają się w  jednym  
kierunku, bez ostrych zakrętów, aby nie w strzym y­
wać pędu i nie nużyć biegnących. Chodzi zawsze
0 to, aby w ydobyć z sieb ie ty le energji, żeby prze­
być daną przestrzeń w jaknajkrótśzym  czasie. 
W szelkie sty le  dążą do tego, aby dostosow ać układ 
ciała  i ruchy członków do pędu, który się odbywa 
w jednym  kierunku.

L ek,.iej atletyce brakowało dotychczas ćw icze­
nia, któreby z jednej strony w yrabiało zwrotnośe
1 zw inność ćw iczącego w biegu, a z drugiej — któ- 
remby można stop.ień rzutkości i zw inności ćw iczą­
cego zm ierzyć. Ćwiczeniem tern je s t  starożytny  
„plethron", czyli b ieg zwrotny na przestrzeni 100 stóp.

W iemy z dośw iadczenia, że je s t  trudno w strzy­
mać pęd naszego ciała w szybkim  biegu, a jeszcze  
trudniej je s t  zm ienić kierunek biegu na przeciwny. 
Trudność ta je s t  tern w iększa, im w iększy pęd 
czyli szybkość była  nadana ciału w pewnym k ie­
runku.

Już bieg szybkościow y jednokierunkow y w ym a­
ga w ielkiego w ysiłku woli i pracy m ięśni całego  
ciała, nagłe zmiany kierunku biegu, jak ie  mają 
m iejsce w plethronie — pracę tę wyolbrzym iają  
i n iew ym ow nie utrudniają. Jeżeli w eźm iem y pod 
uw agę już z natury niekorzystne um ieszczenie  
środka ciężkości naszego ciała, ze względu na 
w ielk ie oddalenie go od w ąskiej podstawy, a na­
stępnie zastanow im y się nad siłą  bezwładności, jaką  
stwarzam y przez szybkość, to musimy stw ierdzić, 
że w strzym anie ciężaru ciała i bezpośrednie nada­
nie mu szybkości w innym  kierunku je s t  pracą, 
w której muszą brać udział nie tylko m ięsnie nóg, 
ale w głów nej mierze m ięśnie tułow ia, celem wstrzy­
mania s iły  bezw ładności i utrzym ania siln ie zagro­
żonej równowagi.

Aby pracę tę w ykonać w jaknajkrótśzym  czasie 
należy współpracę m ięśni nóg z m ięśniam i tułowia  
i pracą rąk zespolić przy zwrotach tak, aby sumą 
tych  w ysiłków  było wstrzym anie pędu, utrzym anie 
równowagi i nadanie now ego pędu.

Przy każdym zwrocie następuje św ieże skupie­
nie i napięcie s ił do zwinnego wykonania zmiany 
biegu w przeciwnym kierunku. Każdy zwrot je s t  
zarazem startem  do dalszego biegu, a ca ły  bieg  
składa się z 10-eiu coraz to krótszych biegów, w y­
konyw anych bezpośrednio po sobie.

Również w życiu codziennem znajduje bieg ten  
zastosowhnie. Ileż to razy musimy się nagle u su­
nąć przed zagrażająeem nam niebezpieczeństw em . 
Podobne sytuacje mają m iejsce w grze w piłkę  
nożną, gdzie zwroty są  niespodziew ane i przy­
padkowe.

Techniczne w ykonanie plethronu przedstawiam  
sobie następująco: bieżnia d ługości 30 mtr. a sze­
rokości 3 mtr je s t  podzielona przy pomocy 10-ciu 
progów wkopanych w ziem ię, zaokrąglonych 1 w y­
stających na 5 cm. nad ziemią, oddalonych od siebie 
co trzy metry. (Rys. 4). W środku bieżni znajdu­
je  się m eta — je s t  to słupek w ysokości dwa i pół 
metra, na którym u wierzchu znajdują się 2 chorą­
giew ki, umocowane na osiach tak, że ramiona cho­
rągiew ek mają położenie poziom e w zględem  ziemi. 
Od każdej chorągiew ki zw isa linew ka, za którą 
przybyw ający do m ety pociąga i chorągiew kę staw ia  
pionowo, co je s t  również znakiem dla sędziów  do 
chw ytania czasu. Na tak urządzonej bieżni odbywa 
się b ieg dwójkami. Zawodnicy stają  na starcie, 
który może być z dowolnej strony, w postawie 
niskiego startu i czekają na strzał. Każdy z z a ­
wodników ma 2-ch sędziów, z których jeden  staje 
na starcie obok zawodnika, a drugi na przeciwnym  
końcu bieżni, obaj mają długie chorągiew ki w ręku. 
Po strzale w ybiegają zaw odnicy i dążą do ostatn ie­
go progu na drugim końcu bieżni, od którego się 
odbijają i biegną w przeciwnym  kierunku t. j. do 
pierw szego startu, tu jednak odbijają się ju ż  od 
następnego progu, i tak za każdym razem skracają 
drogę o jeden  próg, który im ich sędziow ie chorą­
giew kam i wskazują.

B ieg je s t  niew ażny, jeżeli zawodnik choćby raz
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ujmie drogi, t. zn. nie odbije się od progu, lecz 
przed progiem. Odbicie się za progiem nie unie­
ważnia biegu, jednak je s t  ze szkodą dla zawodnika  
ze względu na stratę czasu i w iększą drogę. Za­
wodnik skończył bieg, jeże li rozpoczynał bieg od 
każdego progu i postaw ił chorągiew kę po swojej 
stronie przez pociągnięcie za linewkę. Najkrótszy  
czas osiągnięty  w biegu rozstrzyga o zw ycięstw ie.

Zawodników można również ustawiać na prze­
ciw nych końcach bieżni, a w tenczas biegają w prze­
ciw nych kierunkach 1 schodzą się przy mecie. Prze­
b iegnięcie plethronu w 25 sek. należy uważać 
za wynik dobry. Zwroty w biegu n ależy  w ykony­
wać tak, żeby się odbijać od progów na jednej 
połow ie bieżni prawą nogą, a na drugiej — lewą, 
i uważać, aby się zwracać zawsze do środka bieżni, 
albo nazewnątrz, ale nie raz do środka, a raz na- 
zewnątrz. Zwracanie i odbijanie w ykonyw a się w ten  
sposób, że skokiem  robi się ćwierć obrotu i przyj­
muje się skośne położenie do ziemi, około 25°—30° 
nachylenia, a opierając jedną nogę pro.-to na progu,

S T A D J O N

a drugą u ciętą  w kierunku biegu i gotow ą do n a ­
dania ciału pędu w odwrotnym kierunku. W  ten 
sposób rozkłada się pracę, w strzym ania pędu i na­
dania go w innym kierunku, na dwie nogi t. j. 
prostą wstrzym ującą pęd i ugiętą wprawiającą ciało  
w ruch w odwrotnym kierunku. Przy skakaniu obu 
nogam i na próg, traci się dużo czasu przez sam  
skok, a potem spóźnia się z ruszeniem  z m iejsca  
w drugą stronę.

W ygrzebawszy to ćw iczenie z gruzów ćw iczeń  
starożytnej Hellady, sądzę, że uzyska ono obywa­
telstw o na boiskach bujnie rozw ijającego się pol­
skiego sportu, i że lekka atletyka zyska do 
sw ego repertuaru doskonale ćw iczenie cielesne o od­
miennym od innych charakterze.

Pierwsze zawody w plethron odbyły się publicz­
nie w czasie Igrzysk Sportowych, urządzonych  
z okazji pośw ięcenia chorągwi Szkoły Oficerskiej 
w Bydgoszczy w dniu 8 lipca 1923 r. B ieg ten 
podobał się  ogólnie.

Szczęsny Połomski.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Trudno... dostałem  łapówkę i muszę chwalić, 

zapewniam jednak uroczyście że byłbym  chw alił 
i bez łapówki.

Mówię o toruńskim Sportowcu. Redakcja tego  
pisma na w stępie pisze skromnie, że „staje przed 
czytelnikam i... jako pr/.ed sądem, który ma zawyro­
kować... czy sprostaliśm y choć w części naszym  za­
daniom*.

„Nie łudzim y się  nadzieją" — pisze ta Redakcja 
i wyraźnie przekręca głow ę z szelmoskirn uśmiechem, 
przyczem dla wszelkiej pewności daje numer gw iazd­
kowy na 48 stronach i to jak i numer! Ach! Jeżeli 
kiedyś ma pow stać naprawdę historja polskiego  
sportu, to ten numer Sportowca będzie pierwszorzęd- 
nem źródłem. Takie artykuły jak  M. Parta „Sport 
na Pomorzu*, R. Szczerbow skiego „Spurt Zimowy*, 
T. Maltzego „W ioślarstwo w 1923 r.% będą k iedyś na- 
pewno poszukiwanemu m aterjałam i monograficznemi, 
z których um iejętny historyk stworzy nieprzeciętną  
całość. Już dziś warto, by niektóre zrzeszenia prze­
czyta ły  je  bardzo, a bardzo uważnie. Ot naprzykład  
ten ustęp gdzie je s t  mowa o pomorskim Sokole:

„ N ie o m a l ,  że  j e d y n ą  in s ty tu c j ą  r o z u m i e j ą c ą  
i u p r a w i a j ą c ą  s p o r t  w  j e g o  f o rm a c h  n a jp r o s t s z y c h  
b y ł  w  c z a s a c h  z a b o r ó w  S o k ó ł .  1 p o d c z a s  g d y  w  i n ­
n y c h  d z i e l n i c a c h  P o l s k i  j a k  n p .  w  M a ł o p o l s c e  
t o  t o w a r z y s tw o  g im n a s ty c z n e ,  o b o k  n i e z a p r z e c z o ­
n y c h  z a s łu g  d l a  ż y c ia  i d e o w e g o  i f i z y c z n e g o  n a r o d u ,  
b y ł o  n i e j e d n o k r o t n i e  t e r e n e m  d la  p o p i s ó w  ty lk o ,  
d l a  o s o b i s t y c h  a s p i r a c j i  i a m b i c y j e k  p a n ó w  r a d c ó w  
i n i e r a d c ó w ,  p o d c z a s  g d y  t a m  w ie l e  b y ło  g n ia z d ,  
k tó r y c h  d r u h o w i e  p o z a  p i ę k n y m  a b a r w n y m  s t ro je m ,  
p o z a  w y s t ę p o w a n i e m  n a  p o k a z  z o k az j i  p r z e l i c z -  
n y c b  u r o c z y s to ś c i ,  n i e  w i e l e  m ie l i  w s p ó ln e g o  z ż y ­
c ie m  i w y c h o w a n i e m  f iz y c z n e m  n a r o d u ,  a  tern  
m n ie j  ze  s p o r t e m ,  to  tu ta j  n a  P o m o r z u  s p o t y k a m y  
o b ra z  z u p e ł n i e  o d m ie n n y .  S o k o l i  p o m o r s c y ,  s t a le  
s z y k a n o w a n i  p r z e z  c i ę ż k ą  ż e l a z n ą  d ł o ń  p r u s k ą  by l i  
i d e o w c a m i .  K a ż d y  w y c z y n  i c h  m ię śn i  c z y  to  w  z a m ­
k n ię te j  sa l i  n a  p r z y r z ą d a c h ,  c z y  r z a d z ie j  n a  w o l n e m  
p o w ie t r z u ,  n a d  w o d ą  lu b  w  s e k c j i  „ k o ł o w n i k ó w " ,  
k o s z t o w a ł  w ie l e  i c h  u c z e s t n i k ó w .  I o t e ż  z  g ó ry  S o ­
k ó ł  w y m a g a ł  lu d z i  t ę g i c h  i d u c h o w o  i f iz y c z n ie ,  b y  
te rn  s k u te c z n ie j  p r z e c i w d z i a ł a ć  u c i s k o w i ,  b y  m ie ć  
o d w a g ę  ś m ia ło  s t a n ą ć  w  o b r o n i e  s w o b o d y  r u c h ó w  
p r z y n a jm n ie j  c i a ł a  p o l s k i e g o .  A  j e ś l i  n ie  w i e l e  s t o ­
s u n k o w o  b y ł o  ty c h  i d e o w c ó w ,  je ś l i  i tu  b y ł y  w y ­
p a d  hi, że  t e n  i ów ,  k t ó r e g o  d o  t o w a r z y s tw a  s p r o ­
w a d z i ł a  ty lk o  o s o b i s t a  a m b ic j a ,  ty lk o  t a n i  p a t r jo ty z m  
i ty lk o  ż ą d z a  ta n ie j  p o p u l a r n o ś c i ,  c z ę s t o k r o ć  t c h ó ­

r z y ł  i n i e k i e d y  z r ę c z n ie  b a r d z o  w y c o f y w a ł  się z „ n i e ­
p e w n e g o  i n t e r e s u " ,  j a k  z w ła s z c z a  o s o b y  „ w p ł y w o ­
w e * ,  je ś l i  s z e re g i  s ię  s t a l e  b r a k o w a ł y ,  to  w y c h o d z i ł o  
to  t y ł k o  n a  k o r z y ś ć  t o w a r z y s tw a ,  k t ó r e  p o w o l i  lecz  
s ta le  t ę ż a ł o  w e w n ę t r z n i e  i p o w o l i ,  l e c z  s k u t e c z n ie  
o b e j m o w a ł o  c a ł e  P o m o r z e  o d  n i e d a w n o  p o m o r s k i e ­
go  I n o w ro c ła w ia ,  d w o m a  d r o g a m i  p r z e z  T o i u ń  i B y d ­
g o sz c z  ku  m o r z u  p o l s k i e m u * .

Albo ów fragm ent z artykułu dr. Budzińskiej- 
T ylickiej, który stanowczo zasługuje na to, by go 
szeroko i daleko rozgłosić. Nie do sportowców prze­
cie w ygłoszone są słowa:

„ 1  z p r z e r a ż e n i e m  z a c z y n a m y  s p o s t r z e g a ć  i r o ­
z u m ie ć ,  ż e  m ł o d e  p o k o l e n i a  c o r a z  b a r d z i e j  k a r ł o ­
w a c ie j ą ,  c o r a z  b a r d z i e j  z m n ie j s z a  s ię  o d p o r n o ś ć  i c h  
o rg a n iz m u  n a  e p i d e m j e  i r ó ż n e  z a r a z k i  c h o r o b o ­
t w ó r c z e ,  n a  z im n o ,  w i lg o ć  i in n e  z m ia n y  t e m p e r a ­
tu ry ,  c o r a z  c z ę ś c ie j  w id z im y  b l a d e ,  r a c h i t y c z n e  t w a ­
r z e  d z i e c i ę c e ;  z d e n e r w o w a n ą  i n e u r a s t e n i c z n ą  m ł o ­
d z ie ż  i c o ra z  b a r d z i e j  w z r a s t a j ą c y  p r o c e n t  o f ia r  g r u ­
ź licy...  A  i charakter będący w bezpośrednim zw iązku  
z  f iz y c z n ą  stroną organizmu, staje się m niej w ytrw ałym , 
m niej dzielnym , m niej nieustraszonym . A b y  r a t o w a ć  s p o ­
ł e c z e ń s t w o  o d  m o r a l n e g o  z w y r o d n i e n i a ,  p o j a w i a j ą  
s ię  l i c z n e  s to w a r z y s z e n ia  i z r z e s z e n i a  e ty c z n e ,  d ą ż ą ­
ce  d o  o d r o d z e n i a  lu d z k o ś c i  i p o d e j m u j ą  w a l k ę  z a l ­
k o h o l i z m e m ,  z r o z p u s t ą ,  z  m i l i ta ry z m e m , , .

Nawet w kronice daje „Sportowiec* materjał 
pierwszorzędny, zam iast cennych uw ag w rodzaju 
„Gapiowski postanow ił zostać m istrzem  Polski* ( w y ­
baczcie inne Redakcje). Jako przykład takiej notatki 
kronikarskiej, która je s t  pierwszorzędnym  materja- 
łem propagandowym podaje np.:

„ I le  P aryż w y d a j e  n a  w y c h o w a n ie  f iz y c z n e  m ło ­
d z i e ż y  s z k o l n e j .  W  n u m e r z e  lu to w y m  „ L a  m e d e c i n e  
s c o l a i r e "  1923 r. c z y t a m y  n a s t ę p u j ą c e  c i e k a w e  z e ­
s t a w ie n ia  sum , j a k i e  m. P a r y ż  w  r. 1923 w y z n a c z y ło  
n a  p o w y ż s z e  c e le ,  a  m ia n o w ic i e :  O p i e k a  h ig i e n i c z n o -  
l e k a r s k a  n a d  w s z y s tk ie m i  s z k o ł a m i  p a ń s t w o w e m i  
i p r y w a t n e m i  607.000 fr. N a  o d k a ż a n i e  p o m i e s z c z e ń  
s z k o ln y c h  i u s t ę p ó w  114.000 fr .  N a t ry sk i  w  s z k o ł a c h  

• p o w s z e c h n y c h  i o c h r o n a c h  2 .500  fr.  N a  d r o b n e  w y ­
d a tk i  d l a  o c h r o n  i s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  287 .300 fr. 
N a  p o w t ó r n e  s z c z e p i e n i e  o s p y  3 .800 fr. N a  in s t r u k ­
to r ó w  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  900.000 fr. N a  k o n ­
k u r s y  k o m u n a l n e  s t r z e la n ia ,  g im n a s ty c z n e  i w y s z k o ­
le n i a  w o j s k o w e g o  3 .000 fr. Z a p o m o g a  d l a  o c h r o n e k  
n a  r o z d a w n i c t w o  o d z i e ż y  i o b u w i a  150.000 fr. Z a ­
p o m o g a  d la  t o w a r z y s tw  g im n a s ty c z n y c h ,  w y c h o w a ­
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n ia  f i z y c z n e g o ,  w y s z k o l e n i a  w o j s k o w e g o ,  s p o r t o w y c h ,  
s t r z e l a n i a  i t. p. 44 .300 fr. Z a p o m o g a  d l a  t o w a ­
r z y s tw  s p o r t o w y c h  n a  c e l e  u r z ą d z e n i a  b o i s k ,  p r z e ­
z n a c z o n y c h  d l a  k o m u n a l n y c h  o ś r o d k ó w  s z k o ln y c h  
w y c h o w a n i a  f iz y c z n e g o  1 m i l j o n  fr. N a  u r z ą d z e n ie  
i p r o w a d z e n i e  s z k ó ł  i k la s  n a  w o l n e m  p o w ie t r z u
100.000 fr. R a z e m  3.614.950 fr. C o  p r z e r a c h o w a n e  
n a  n a s z e  p i e n i ą d z e  w y n o s i  o k o ł o  9 m i l j a rd ó w  m a r e k  
r o c z n ie .  W  tak i  to  s p o s ó b  m ia s to  P a r y ż  p o j m u j e  
z n a c z e n i e  o p ie k i  h ig i e n i c z n o - l e k a r s k i e j  i w y c h o w a ­
n ia  f iz y c z n e g o  d la  m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j " .

Oj!!!
Doprawdy! Przy takim doborze tekstu  było zby- 

zbytecznein ugłaskanie T.R.G. w w ierszu:
# „ P a n u  T.  R. G.

N ie  k a ż d y  p o t r a f i  p i s z ą c  „ P r z e g l ą d  P ra s y "  
d o d a ć  d o ń  h u m o r u  n i e p r z e c i ę t n ą  d o z ę ,  
ty lk o  W y ,  s t a te c z n i  k r z e w ic i e l e  rasy ,  
u m ie c ie  z a b a r w i a ć  p o e z j a m i  p r o z ę ,
A  m y ,  T o r u n i a c y ,  c h o ć  t a k  b a r d z o  c h c e m y  
r o z w e s e l ić  „ r a j c ó w "  g r o d u  K o p e r n i k a ,  
by  z n i c h  g ro sz  w y d u s ić ,  —  n i j a k  n ie  m o ż e m y  
c u d ó w  ty c h  d o k a z a ć . . .

I s p o r t  n a s z  z a n ik a " .

...i tak byłbym  chw alił dla swej przyjem ności, 
Sportoiuca chw ały, a innym  pismom na złość.

Niemniej bogato w ystąpił, trzy razy droższy zresz­
tą, (600.000) Przegląd Sportowy 38 stron na dobrym pa­
pierze z ilustracjam i (mówi się: proszę siadać!) Pis­
mo to na gw iazdkę nie dokucza nikom u naw et P.K. 
1.0. Przyznać należy, że n iem ała w tern zasługa  
G. Tela, który w ypełn ił w iększość numeru utworami 
sw ego wypróbowanego pióra i debiutującego humoru 
...w aforyzmach. „Sprawy zasadnicze" reprezentuje 
doskonale jak  zawsze inż. Christelbauer, a p. Brand 
pisze obszernie o grach olim pijskich. Trzeba przy­
znać, że pisze w sposób przystępny. Przypomina, że 
„gry olim pijskie m iały przebieg niezm iernie intere­
sujący", że czasów w biegach nie mierzono, że „Ary­
sto te les był jednym  z najw iększych filozofów" a Ne­
ron rzym skim  cezarem, i że krowa, którą Milon ob­
n osił po stadjonie miała cztery lata. Prócz tych  w ia­
domości, które nie b yły  dla nas niespodzianką, po­
daje autor i inne, zupełnie nowe, jak  np. że Olym- 
pia leżała  u stóp góry Olympis...

Żałujemy, że Redakcja Przeglądu nie podpisała 
bodaj pseudonimem feljetonu „0 nowych rekordzi­
stach polskich", w którym ktoś nieznany, z dużym  
sentym entem , z nieprzeciętną swadą opowiada jak  
ojcow ie m iasta Lwowa sport popierają. Szkoda ty l­
ko, że zapomniał w ym ienić nazw isko tak wybitnego  
i zasłużonego opiekuna sportu jak  wiceprezydent 
Stalli. Trudno streścić w kilku wierszach artykuł 
G. Tela o „słow nictw ie pilkarskiem" lub wspomnie­
nia Synowca. Mimo, że „zjadliwi konkurenci", chęt­
nie poradzimy czytelnikom  naszym  przeczytanie tego  
numeru Przeglądu. Dla tych, którym to trudno usku­
tecznić. przytoczym y aktualne obliczenie kosztów ek­
spedycji piłkarskiej na Olimpjadę:

„ O g ó ł e m  l ic z y ć  s ię  n a le ż y ,  rże  e k s p e d y c j a  s k ł a ­
d a ć  się  b ę d z i e  z d w u d z ie s tu  o s ó b .  K a ż d y  z ro z u m ie ,  
ż e  k o s z t a  t a k ie j  w y p r a w y  b ę d ą  n i e m a ł e ,  j e ż e l i  
u w z g lę d n im y ,  że  ju ż  t r zy  t y g o d n i e  p r z e d  w y ja z d e m  
b ę d z i e  t r z e b a  d o  o s i e m n a s t u  o s ó b  u t r z y m y w a ć  ju ż  
w  P o l s c e .  P r z y p u ś ć m y ,  że  d r u ż y n a  n a s z a  p o z o s t a n i e  
w  P a r y ż u  p r z e z  20 dn i ,  g d y ż  t r u d n o  je s t ,  a b y  w y j e ­
c h a ł a  n a t y c h m i a s t  p o  k lę s c e ,  n i e  k o r z y s t a j ą c  z e  s p o ­
s o b n o ś c i  n a u c z e n ia  s ię  c z e g o ś  o d  in n y c h ,  to  s a m o  
u t r z y m a n ie  e k s p e d y c j i  w P a r y ż u  p r z e z  20 dn i  k o ­
s z t o w a ć  b ę d z i e  3200 d o l a r ó w ,  l i c z ą c  p o  o s i e m  d o ­
l a r ó w  n a  o s o b ę  d z i e n n ie .  K w o t a  ta  w y d a j e  s ię  n a  
p i e r w s z y  r z u t  o k a  p r z e s a d z o n a ,  w  r z e c z y w is to ś c i  
j e d n a k  s k a r b n i k  e k s p e d y c j i  b ę d z i e  m u s i a ł  d o b r z e  
ś c i s k a ć  m ie s z e k ,  a b y  je j  n i e  p r z e k r o c z y ć .  U t r z y m a ­
n ie  b o w i e m  i m ie s z k a n ie  w  w i o s c e  o l im p i j s k i e j  m a  
k o s z t o w a ć  p r z e s z ło  t r z y  d o la ry ,  w i a d o m o  zaś ,  g d y ż

j e s t  to  p r y w a t n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o ,  j a k  s m u tn o  b ę d z i e  
w y g l ą d a ł o  to  p o m i e s z c z e n i e  i w y ż y w ie n ie .  J e że l i  
w ię c  c e n ę  w  w i o s c e  O l im p i j s k i e j  p r z y jm ie m y  z a  p o d ­
s t a w ę  k a lk u la c j i ,  to  w ó w c z a s  k w o ta  p o w y ż e j  p o d a n a  
p r z y jm ie  r e a l n e  k s z ta ł ty .  D o  u t r z y m a n ia  d o d a ć  n a ­
leży  ja z d y ,  k ą p i e l e ,  d r o b n e  w y d a tk i  i ro z ry w k i ,  co 
w s z y s tk o  w  o k r e s i e  O l i m p j a d y  n i e  b ę d z i e  w  P a ry ż u  
n a l e ż a ł o  d o  r z e c z y  t a n i c h " .

Z kolei Sport lw ow ski bierzemy do ręki. Sta­
nowczo redakcje pism sportowych w ystąpiły co się 
zowie. Zbierzehowski, W asylewski, Bjsmond, dr. Kor­
dys—Prot'. Wacek m yśli o dziennikarskim  rekordzie. 
Od niego to widać zaraził się poglądami Zbierzchow- 
ski, który na now y rok życzy ni mniej ni więcej:

„ Z w ią z k o w i Z w ią z k ó w  S p o r to w y c h .
S p o r t  to  j e s t  ży w io ł ,  ru c h ,  czy n u  g o r ą c z k a ,
N ie c h  w i ę c  n a r e s z c i e  o p u ś c i  W a s  ś p i ą c z k a .
Bo nirn w y d a c i e  K a l e n d a r z  s p o r t o w y  
S e n n i k  e g ip s k i  z a p r ó s z y  W a m  g ło w y .

P o lsk ie m u  K o m ite to w i Ig r zy sk  O lim p ijsk ic h
N ie c h a j  W a m  W i t o s  d a  w s z y s tk o  c o  m o ż e ,
A b y  p o j e c h a ć  m o g l i  za  to  z ło to  
P re z e s ,  s e k r e t a r z  i s k a r b n i k  n i e b o ż e  —
A  z a w o d n i c y  —  n i e c h  i d ą  p i e c h o t ą .

P o ls k ie m u  Z w ią z k o w i P i łk i  N o żn ej
Z e  z n a k o m i t y c h  z e w s z ą d  p o l s k i c h  d ru ż y n  
Z ł ó ż c i e  n a r e s z c i e  s k ł a d  t a k ie j  j a k o ś c i ,
A b y  n a s  w  k r a ju  n i e  b i ł  k a ż d y  z g o ś c i .
C z e c h ,  W ę g ie r ,  N ie m ie c ,  S z w e d ,  R u m u n  lu b  m u r z y n " .

A na w stępie redaktor znalazł dosk on ały  spo­
sób w ykazania PKI0 jak  się pracuje. Oblicza, że na 
Olimpjadę zebrał dotąd 250 miljonow. Ma prawo w y­
m yślać ten  kto pracuje. Takich więcej!

Jedno nam robi przykrość, ale n ie'z w iny Spiortu. 
To notatka kronikarska.

„ W a lk a  dr. L e s e r  c o n t r a  B rand , a lb o ,  ja k  c h c ą  
n i e k t ó r z y  dr . J. L u s t g a r t e n  c o n t r a  dr .  L e s e r ;  s ą  t a c y ,  
k tó r z y  tw ie r d z ą ,  że  p. B r a n d  je s t  ty lk o  m a n e k i n e m ,  
n i e z d o l n y m  s a m o d z i e l n i e  d o  p r o w a d z e n i a  t a k  m i ­
s t e rn e j  r o b o t y .  O s t a t n i e  p o c i ą g n i ę c i a  o b u  m a t a d o ­
r ó w  ś w ia d c z ą  n a j l e p i e j  o z a w z ię to ś c i ,  z j a k ą  się  
w a lk a  p r o w a d z i .  P .  B r a n d ,  k tó r e m u  w  „ T y g o d n i k u "  
z a r z u c a n o ,  że  d o b r z e  z a r o b i ł  na^ t o u r n e e  C r a c o v i i  
p o  H i s z p a n j i ,  p r z e r z u c i ł  t e r a z  sw e  d z i a ł a n i a  n a  z a ­
g r a n i c z n y  t e r e n  i s t a m t ą d ,  z ł a m  „ K i c k e r u "  o s t rz e l i -  
w u je  n a jc z u l s z e  m ie j s c e  „ T y g o d n i k a " ,  j e g o  k o r e s p o n ­
d e n t ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  ( k tó r e m i  s ię  d r .  L e s e r  tak  
sz c z y c i ) ,  w y r a ż a j ą c  z d z iw ie n i e ,  j a k  m o g ą  k o m p r o m i ­
t o w a ć  się  lu d z i e  w  r o d z a j u  F i s c h e r a  lub  K o p e h e l a ,  
p r a c u j ą c  w  „ T y g o d n i k u " ,  c h o c i a ż  k a ż d e  in n e ,  l e p s z e  
p i s m o  s p o r t o w e  w  P o l s c e  n a  l e p s z y c h  w a r u n k a c h  
p r z y jm ie  i c h  w s p ó łp r a c ę .  N a tu r a ln i e ,  że  m o c n o  tern 
z i r y t o w a n y  dr . L e s e r ,  n ie  p o z o s t a w i ł  to  b e z  o d p o ­
w ie d z i  i w  s ł o w a c h ,  n ie  c a ł k i e m  w e r s a l s k i c h ,  na-  
w y m y ś l a ł  p .  B r a n d o w i  w  „ T y g o d n i k u "  o d  n i e d o w a -  
r z o n y c h  m ł o k o s ó w  i t.  p . “

Niewolno eksportować dom owych brudów w ię­
cej przynosi to szkody dobrej sław ie im ienia pol­
skiego niż pożytku. Dr. Leser nie należy do naszych  
przyjaciół, niem niej przeto’ uważam y, że sposób  
w ja k i go zaatakowano je s t  szkodliw y... nie dla 
niego.

Redaktor W acek w targnął dalej poza ramy wła­
snego pisma. Oto Przegląd M yśliwski i Łowiectioo Pol­
skie daje w stępny artykuł dr. Sandera p. t. „Przy­
szłe zawody olim pijskie a m yśliw stwo". To polem ika  
z prof. Wackiem. Jeszcze raz czy łow iectw o, czy  
m yśliw stw o je s t  sportem. Szuoda. że istotą sporu je s t  
brak istotnego zrozumienia, o co prof. W ackowi cho­
dziło. Św iadczą o tern wym ownie słowa:

„1 d l a t e g o  n ie  r o z u m i e m  d l a c z e g o  p r o f .  W a c e k  
w  a r ty k u le  z a t y t u ł o w a n y m  s ł o w a m i ,  m ię d z y  k tó r e m i  
z n a j d u j ą  s ię  i t a k ie ,  k tó r e  z e  s p o r t e m  n i e  m a j ą  n ic  
w s p ó ln e g o ,  w s z c z ą ł  w  n im  w ł a ś n i e  a l a rm  o lo sy
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p r z y s z ły c h  z a w o d ó w  o l im p i j s k i c h  i u d z i a ł u  w  n ic h  
n a s z y c h  s t r z e lc ó w .  N ie  r o z u m i e m  n a d t o  t e g o  a la rm u  
tern  m n ie j ,  s k o r o  p ro f .  W a c e k  w  ty m ż e  s a m y m  a r ­
ty k u le  p i sz e ,  i e  Z w i ą z e k  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h  p o -  
r u c z y ł  o r g a n iz a c j ę  z a w o d ó w  o m i s t r z o s tw o  p o l s k i e  
w s t r z e la n iu  P Z M  b ę d ą c e m u  ju ż  c z ł o n k i e m  Z w i ą z k u  
Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h  i że  P Z M  ten  m a n d a t  p r z y ­
ją ł .  S k o ro  t a k  się  s t a ło ,  to  m o ż e m y  się  ty lk o  c i e ­
sz yć ,  że  s p r a w a  z n a jd u je  s ię  w  d o b r y c h  r ę k a c h ,  
a  k a ż d y  p r a g n ą c y  b y ć  d o  z a w o d ó w  z a k w a l i f i k o w a ­
n y m ,  p o w i n i e n  p o d d a ć  s ię  o d n o ś n y m  z a r z ą d z e n i o m  
P / M ,  a  to  c h o ć b y  n a w e t  ty lk o  z e  w z g l ę d ó w  czy s to  
o p o r tu n i s ty c z n y c h ,  b o ć  c h y b a  s a m  p r o f .  W a c e k  
p rz y z n a ,  że  n ie  c zas  t e r a z  s p i e r a ć  s ię  o to ,  c z y  o r ­
g a n iz a c j ą  t y c h  z a w o d ó w  m a  s ię  z a j ą ć  P Z M ,  k tó ry  
ju ż  j e s t  c z ł o n k i e m  Z w i ą z k u  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h  
i t ą  s p r a w ą  ju ż  s ię  z a j ą ł  czy  t e ż  C . Z w .  P .  St. Ł. 
j a k o t e ż  M a ło p .  T o w .  Ł o w i e c k i e ,  k tó r e  p r o f .  W a c e k  
w e z w a ł  d o  w y p o w i e d z e n ia  s ię  w  te j  s p r a w i e  w  sw y m  
„ Ł o w c u “ , a  k t ó r e  p o p r ą  n a j g o r ę c e j  u s i ł o w a n ia  P Z M  
w  g o d n e m  w y w ią z a n iu  się  z p r z y j ę t e g o  n a  s ię  o b o ­
w ią z k u ,  m a j ą c e g o  w p r a w d z i e  m a ł o  c o  z m y ś l i s tw e m  
n a r o d o w e m ,  l e c z  d u ż o  z c h l u b ą  n a s z e g o  n a r o d u ,  
w s p ó ln e g o .

W  k o ń c u  n o tu ję ,  że  o i le  mi w ia d o m o ,  M T Ł  
o t r z y m a ło  ju ż  o d e z w ę  P Z M ,  z a p r a s z a j ą c ą  d o  p o p a r ­
c ia  go  w  s t a r a n i a c h  o k o ł o  s p r a w y  w y s ła n i a  n a j l e p ­
s z y c h  s t r z e l c ó w  n a  O l im p ja d ę * .

Innego typu pismem je s t  poznański Sportowiec, 
który coraz wyraźniej proteguje boks i atletykę  
(prawda, że tęga zima). Pismo to powinno się z cza­
sem przekształcić na ilustrow any tygodnik, gdyż 
i tak często odstępuje od typu pośw iątecznego biu- 
letenu. W  ostatnim  n-rze czytam y ciekaw ą wzmiankę:

„ S t u d e n c i  n i e m i e c c y  z a  s p o r t e m .  W  d n iu  14 
b. m. o d b y ł a  s ię  n a  u n iw e r s y t e c i e  w  B e r l in ie  w ie lk a  
d e m o n s t r a c j a  n a  r z e c z  sp o r tu  s t u d e n t ó w  n ie m ie c k ic h ,  
z w o ł a n a  p r z e z  u r z ą d  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  u n i ­
w e r s y te tu .  I n ic j a ty w a  d o  t e g o  w y s z ł a  z p r u s k i e g o  
m in i s t e r s tw a  w ie d z y ,  sz tuk i  i w y c h o w a n i a  f izy c z n e g o .  
( P r o s z ę  w y r a ź n ie  c z y ta ć ! ) “

Proponujemy zm ienić przypisek Redakcji na  
„Uprasza się o przedruk“.

T. R. a.

Organizacja narciarstwa
5 kompanij cyklistów  (1 na każdą z 5-iu dy- 

w izyj południowych) stanow i jednocześnie oddziały  
narciarskie.

,Każda kompanja liczy: 3 oficerów, 21 podofice­
rów i kaprali, 2 trębaczy i 106 w alczących szere­
gowców; z n iew alezących widzimy: 1 oficera san i­
tarnego, 1 sierżanta sanitarjusza i 12 szeregowców  
niew alezących. Każda kom panja posiada 4 karabiny 
maszynowe. Kompanje te odbywają swoje ćw icze­
n ia na zmianę latem  i zimą.

Oprócz tego we w szystkich 6-iu dyw izjach pewna 
ilość bataljonów używ a nart jako środka komunika­
cyjnego.

Są to zw ykłe bataljony piechoty po 4 kompanje, 
z których każda liczy: 3 oficerów, 21 podoficerów  
i kapralów, 3 trębaczy, 219 szeregow ców  walczą­
cych, 15 podoficerów 1 szeregowców niew alezących.

Oddziały te należy uważać tylko jako  oddziały 
piechoty na nartach, a nie za rzeczyw iste oddziały 
narciarskie, wobec tego, że nie wym aga się od nich  
niczego w ięcej, ja k  możności przenoszenia się na 
nartach z m iejsca na m iejsce, z zachowaniem  or­
dynku, w odpowiednim terenie.

W szystkie oddziały formowane z okolic w ybit­
nie narciarskich można w razie m obilizacji bez 
uprzedniego przygotowania pokojowego, postaw ić na 
narty w porze zimowej.

D oświadczenia poczynione z rzeczyw istem i od­
działam i narciarskiem i można streścić jak  następuje:

1. Oddział narciarski powinien składać się 
z doborowych narciarzy (komenda i szeregow cy).

2. Liczebność kompanji n ie powinna przekra­
czać 150 ludzi.

3. Oddziały narciarskie powinny być organi­
zowane i ćwiczone w czasie pokoju.

*

Obecnie dąży się do tego, by w w yższym  stop­
niu niż dotychczas módz w ykorzystać um iejętność  
jazdy na nartach, w celu stworzenia rzeczyw istych  
oddziałów narciarskich: t. zn. oddziaiów zdolnych w y­
zyskać charakterystyczne w łaściw ości narciarstwa. 
Oddziały takie pow inny módz w ykonyw ać szybkie 
przemarsze w każdym  terenie.

Pierwszym  warunkiem do tego je s t  dobór naj- 
bieglejszych jeźdźców . Przeprowadzenie tego ma 
być ułatw ione przy pomocy cyw ilnych organizacyj 
sportowych. (Norges Skiforbund) — Norweski Zwią-

w wojsku norweskiem
zek Narciarski liczy około 29.000 członków zgrupo­
w anych w około 500 klubach.

Kluby narciarskie mają obowiązek składania  
relacji o m łodzieży podlegającej poborowi, która  
odpowiada pewnym wymaganiom co do b iegłości 
narciarskiej. Ponieważ wym agania te są dosyć 
w ysokie, materjat poborowy w ten sposób osią­
gn ięty  pow inien być doskonały.

Ma to na celu zebranie w szystk ich  biegłych  
narciarzy w jednej, a ew entualnie w kilku kom- 
panjach każdego pułku. Kompanja do której ci 
narciarze zostają przydzieleni oddaje odpowiednią 
liczbę zw ykłych piechurów do innych jednostek, i na 
stopie wojennej staje się kompanją w yłącznie nar­
ciarską. Przewiduje się dla tych kompanij ćw icze­
nia narciarskie w czasie pokoju w ten sposób, że 
część ćw iczeń naznacza się na porę zimową.

*

Tabory. W porze zimowej tabor na saniach  
okazał się najużyteczniejszy. Potrzebne jednak mu 
są drogi, Wskutek tego naw et rzeczyw iste oddzia­
ły  narciarskie zmuszone są trzym ać się dróg, 
jednakże w ystarcza dla nich już licha droga wiejska.

Ażeby oddziały narciarskie możliwie unieza­
leżnić od dróg, używ a się podczas ruchu oddziałów  
saneczek na szerokich płozach podobnych do nart.

Sanki te ciągną narciarze sam i w liczbie, 8— 10 
na każde. Robota to dla ludzi m ęcząca i oddział 
m ający ciągnąć za sobą tak i tabor przez czas dłuż­
szy, może tylko powoli się  poruszać. Bardzo są one 
jednak pożyteczne na krótkie przestrzenie i trudno 
bez nich zabezpieczyć dowóz amunicji, żyw ności, 
transport rannych podczas akcji bojowej.

Dla w szystkich oddziałów  piechoty na nartach, 
które i tak muszą m anewrować w pobliżu dróg, 
używ a się taboru w ozowego i motorowego.

Pomieszczenie. Ooddziały narciarskie szukają  
pom ieszczeń w kwaterach; w yćw iczony jednak od­
dział um iejący urządzać biwak zim owy, nie ucier­
pi zupełnie biwakując 3 — 4 doby, a naw et i dłu­
żej w tęg i mróz, pod gołein  niebem. Nam ioty są 
dosyć' obszerne i m ieszczą 16 — 20 ludzi. Rozpina 
się je  z płatów należących do rynsztunku każdego  
żołnierza, a ustaw ia się w ten sposób, aby można 
palić ognisko we wnętrzu namiotu.
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Zaopatrzenie. W yekwipowanie i uzbrojenie od­
działu narciarskiego je s t  to samo, co u piechoty
1 jedno zimą i latem. Odzienie jednak powinno 
być grubsze i cieplejsze zimą.

Narty pow inny być szczególnie solidne ze w zg lę­
du na to, że żołnierz w rynsztunku polowym jest  
cięższy od zw ykłego narciarza. Używa się 1 lub
2 kijki; lepiej je s t  posiadać 2 kije.

T a k ty k a .  Z powodu długości nart, oddziały nar­
ciarzy w ordynku marszowym muszą się rozciągać 
na długiej przestrzeni. Trzeba zatem, by oddziały 
takie — w liczniejszym  zespole m anewrowały w sze­
rokim szyku, kompanje w czwórkach, bataljony  
w kolumnach po 2 lub 3 kompanje i t. d. Oddziały 
będą m ogły w ten sposób obyw ać się bez dróg.

Drogi trzeba pozostawić głów nie oddziałom kon­
nym i kołowym, jakoteż taborom.

Za w ytyczną w tak tyce dla oddziałów narciar­
skich przyjęto konieczność zajm owania terenów po­
łożonych wyżej, aniżeli m iejsca obsadzone przeż 
przeciwn ka, by módz w ten sposób w ykorzystać 
pęd z góry, jeże ii ehodz;ć będzie o szybkie zbliżenie 
się do nieprzyjaciela podczas walki.

NARCIARSTWO
K urs N a r c ia r sk i w  Z a k o p a n e m , u r z ą d z a n y  p r z e z  

T a t r z a ń s k i e  T o w a r z y s t w o  N a rc ia r z y ,  o d b y ł  s ię  w  Z a ­
k o p a n e m  d n ia  o d  26 d o  31 g r u d n i a  p r z y  s p r z y ja j ą c y c h  
w a r u n k a c h  ś n i e g o w y c h .  Z g r o m a d z i ł  o k o ł o  250 u c z e s t -  
n i k n w  7  c z e g o  w ię k s z o ś ć  z  W a r s z a w y  (z W a r s z a w ­
s k i e g o  K lu b u  N a rc ia r z y ) .  K u rs  b y ł  p o d z i e l o n y  n a  3 
g rupy :  I)  n o w ic ju s z e ,  p r o w a d z o n y  p r z e z  p o d p u ł k o w ­
n ik a  inż .  A  B o b k o w s k ie g o ;  2) w p r a w n y c h  —  p r z e z  W. 
C z e rw iń s k i e g o ;  3)  z a w o d n i k ó w  — p r z e z  m i s t r z a  P o l s k i  
z l a t  1922— 23 A n d r z e j a  K r z e p t o w s k i e g o .  W  p r z e c i ą g u  
s t o s u n k o w o  k r ó t k i e g o  c z a s u  w y n ik i  o s i ą g n ię t e  p r z e z  
u c z e s t n i k ó w  k u r s u  b y ł y  t a k  p o w a ż n e ,  że  z p o ś r ó d  n ic h  
k i lk u  n o w ic ju s z y  w  z a w o d a c h  n a  K a l a t ó w k a c h  z d o b y ł o  
p i e r w s z e  m ie j s c a .  N a  z a k o ń c z e n i e  ku rsu  o d b y ł a  się 
w y c i e c z k a  n a  H a l ę  K o n d r a t o w ą  p r o w a d z o n a  p r z e z  inż. 
A- B o b k o w s k ie g o .

P ro w a d z i l i  k u rs  p p .  A n d r z e j  i A d a m  K r z e p t o w ­
scy ,  W . C z e rw iń s k i ,  G a łę z o w s k i ,  T rz c iń s k i ,  Iw elsk i  
i inn i . *

Z a w o d y  n a r c ia r s k ie  u r z ą d z o n e  p r z e z  T . T. N . na  
K a l a t ó w k a c h  w  Z a k o p i n em  dn. 30 ,XII. 1923 r. Z  o k a ­
zji  o b c h o d u  15 l e c i a  T T N  c d b y ł y  s ię  d n .  30  g r u d n ia  
z a w o d y  n a r c i a r s k i e .  P r o g r a m  z a w o d ó w  o b e j m o w a ł  b ie g i  
s e n i o r ó w  l i 11 kl., j u n i o r ó w  i n o w ic ju s z y ,  b i e g  d z ie c i  
i b i e g  s z ta fe to w y .  Z a w o d y  w  s k o k a c h  n ie  o d b y ł y  się 
z p o w o d u  m a łe j  i lo ś c i  śn ie g u .  P o  ra z  p i e r w s z y  w p r o ­
w a d z o n o  w  ty c h  z a w o d a c h  t r a s y  b i e g ó w  n a  w z ó r  u p r a ­
w i a n y c h  z a g r a n ic ą  t. j.  z e  s t a r t e m  i m e t ą  w  j e d n e m  
m ie j s c u .  J e s t  t o  j e d e n  z  w a ż n y c h  m o m e n t ó w  w  nar -  
c i a r s k i e m  z a w o d n ic tw ie ,  k t ó r y  d a ł  n a m  d o s k o n a ł e  p o ­
ję c i e  o w y m a g a n y m  n a  Z a c h o d z i e  n i e  ty lk o  o p a n o w a ­
n iu  t e c h n i c z n e m  n a r t ,  l e c z  i p r z y g o t o w a n i u  l e k k o -a t l e -  
ty c z n e m .

W y n ik i  b i e g ó w  n a s t ę p u j ą c e :
B ieg  seniorów pierwszej £/. ( p o n a d  30 la t ) ,  d łu g o ś ć  

t r a s y  7 k im .  1) J a n  C i e n c i a ł a  48:48.
B ieg  seniorów drugiej k l. 1) M o t y k a  Ju l ju s z  S N T T  

39:19, 2)  W i lg a  E d w a r d  S N T T  39:55, 3) R e in  A r tu r  
A Z S  41:03.

Z a w o d n i c y  p o z a  k o n k u r s e m .  1) L a s a k  J a n  S N T T  
35:54, 2) G ą s i e n i c a  W ł a d y s ł a w  S N  1 T  36:47,  3) C z e c h  
W ł a d y s ł a w  38:39.

B ie g  juniorów. 1) Ż y d k o w i c z  W ł a d y s ł a w  S N T T  
21:53, 2)  S e i d e l  T a d e u s z  S N T T  23:26, 3)  T a t a r  A n d ­
rze j  S N T T  24 06.

B ieg  now icjuszy. 1) Jeziersk i J ó z e f  T T N  26:47, 2)
M otyka Z d z is ła w  S N T T  27:19, 3) S ch w artzb art Juljan
30:51.

T r a s a  j u n i o r ó w  i n o w ic ju s z y  w y n o s i ł a  4 k im .
B ieg  dzieci 1) S to r c h  O t t o  12:23, 2 ) G ó r a ś  S t a n i ­

s ł a w  12:35, 5) B e ry c h  W ł a d y s ł a w  12:47.
B ieg  szta fetow y. 1) sz ta fe ta :  G ą s i e n i c a  W ł a d y s ł a w ,  

W i lg a  C z e c h  J a n ,  S N T T  36:27; 2) sz ta fe ta :  H u b e r t  J a n ,  
K r z e p to w s k i  A n d r z e j ,  S i e c z k a  S ta n i s ł a w  S N T  T 36:50, 
3) sz ta fe ta :  D a n i e c  Ju l ju s z ,  W a c ł a w  C z e rw iń s k i ,  M a ­
k o w s k i  S t e f a n ,  k lu b y  lw o w s k ie  37:10.

O p r ó c z  ż e to n ó w ,  z w y c ię z c y  o t r z y m a l i  n a g r o d y  h o ­
n o r o w e ,  o f i a ro w a n e  p r z e z  T T N  i f irm y: G e b e t n e r ,  B a t-  
ka ,  Z w o l iń s k i ,  L e in s t e n ,  B e ze ,  G ó r a ś ,  S z a r o c h ,  C i s z e w ­
ski, S k o rc z e w s k i ,  Bir tus ,  R o k ic k i ,  L e s e r k i e w i c z  i Ko-  
m isp o l .

W a r u n k i  a t m o s f e r y c z n e  b y ły  p r z y ja z n e ;  d o  t y s i ą c a  
o s ó b  p r z y g l ą d a j ą c y c h  s ię .  B a rd z o  w ie lk i e  u s łu g i  o d ­
d a ł o  r o z b u d o w a n e  w  ty m  r o k u  s c h r o n i s k o  T T N  n a  
K a la tó w k a c h .

K i e r o w n i c t w a  b i e g ó w  p o d j ą ł  s ię  m is t r z  p o l s k i  p a n  
A. K r z e p to w s k i ;  s ę d z i o w a l i  p p .  S t a n i s ł a w  F a c h e r ,  dr . 
B o l e s ł a w  M a c u d z iń s k i ,  p p łk .  T a d e u s z  G r a b o w s k i ,  d r .  
F e r d y n a n d  G o t e l ,  H u g o  G ro s s m a n n ,  J. G ło w c z e w s k i ,  
p r o f .  J a n  P a w l i k o w s k i  i A d a m  K r z e p to w s k i .  P o m o c  
s a n i ta rn a :  d r .  N o w o tn y .

*

M istrzo stw a  P o lsk i w  n a r c i a r s t w i e  o d b ę d ą  się 
w  d ru g ie j  p o ł o w i e  lu te g o .

LEKKA ATLETYKA
N a j le p sz e  w y n ik i p a ń  w  r. 1923.

B ieg  6 0  m. 8*4 s. —  R z e ź n i c k a  ( W a r s z . )  i S z y m a ­
n o w s k a  ( A Z S ) ;  8*6  s. —  S z m e n d z i u k ó w n a  (P o g o ń ) .

B ieg  100 m. 14*1 s. —  R z e ź n i c k a  (W a rsz . ) ;  14*2 s . —  
S z m e n d z i u k ó w n a  (P o g o ń ) ;  14*4 s. —  S m i d ó w n a  U ( P o -  
lo n ja ) .

B ieg  2 0 0  m . 31 *4 s. —  K w a ś n i e w s k a  ( P o l . ) ;  31*6 s . — 
S m i d ó w n a  II (Po l . ) ;  31*9 s. —  G w i z d a ł ó w n a  (P o g . )

B ieg  3 0 0  m. 56*4 s. — G w i z d a ł ó w n a  (P o g . )
B ieg  1 0 0 0  m. 4 :08 '8  —  T h o m a s ó w n a  (W a r s . )
B ieg  6 5  m. z p ło tkam i. 13 s. — S z m i d ó w n a  II (Po l .) ;  

13*1 s. —  K i e l i c h ó w n a  (P o l . )
4  X  6 0  m. 34*9 s, —  W a r s z a w a ;  35*8 s. —  P o g o ń .
4  X  100 m. 58*9 s. —  P o g o ń ;  60*3 s. —  P o lo n ja .
Sko k  wdal. 443 cm . —- L u b e c k a  ( S o k ó ł —  W arsz .) ;  

435 c m . —  R z e ź n ic k a  (W a rsz . ) ;  422 c m .  —  S z y m a n o w ­
s k a  ( A Z o ) .

S k o k  w w yż, 12972 cm . —  W i t k o w s k a  ( S o k ó ł  - 
W arsz . ) ;  129 c m . —  W o y n a r o w a k a  (A Z S ) ;  126 cm . —  
D i t c z u k ó w n a  (P o g . )

K ula . 8*05 m. — D i t c z u k ó w n a  ( P o g . ) ;  6*94 m .  —  
S m i d ó w n a  1 (P o l . ) ;  6*45 m. —  J a b ł c r y ń s k a  ( A Z 5 ) .

K ula  oburącz. 14*171/ 2 m . —  D i t c z u k ó w n a  (P o g . )
D ysk  (dam ski). 1 9* 0 0 7 2  r a - — J a b ł c z y ń s k a  ( A Z S ) .
O szczep. 21.60 m . — W o y n a r o w s k a  (A Z S ) ;  21 * 2 0 m .— 

D i t c z u k ó w n a  (P o g . )
Pięciobój. 25 8 8 ’1 p k t . — W o y n a r o w s k a  ( A Z S ) ;  2290*3 p .  

R z e ź n ic k a  ( W a r s z . )  D i .
*

. P a n u j e  u n a s p o w s z e c h n e  m n i e m a n i e ,  iż  n a l e ż y  
k o n i e c z n i e  p r z e r w a ć  t a ś m ę ,  a b y  r e k o r d  b y ł  w a ż n y  
(w  b i e g u  lu b  c h o d z ie ) .  O t ó ż  n a  c a ły m  ś w ie c i e  t e g o  
s ię  n i e  p r a k ty k u je ;  n p .  P a d d o c k ,  b i j e  w  j e d n y m  b ie g u  
5 r e k o r d ó w  (!) b e z  ta ś m y ,  t a k  s a m o  N u rm i ,  lu b  S h r u b b .  
W e  h r a n c j i  w e  w r z e ś n iu  1923 (a  w ię c  n a p e w n o  w e d ­
ł u g  o s t a tn i c h  p r a w i d e ł )  C e r b o n n e y  w  h a n d i c a p i e  n a  
300 m tr .  p r z y c h o d z i  c z w a r ty ,  a l e  r e k o r d  (32*5 s .)  j e s t  
w a ż n y .  T a k  s a m o  n a  z a w o d a c h  „ P e t i t  Journal** (9 i 10
VI. 1923), g d z ie  by l i  i n a s i  l e k k o - a t l e c i ,  p r z y z n a n o  r e ­
k o r d  W ir ia t lT o w i ,  m im o ,  iż p r z y b y ł  n a  1500 m .  drugi. .

—  12 —
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PIŁKA NOŻNA
L w o w s k a  P o g o ń  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u .  M is t rz  P o l s k i  

w c z a s i e  Ś w ią t  N o w o r o c z n y c h  o d b y ł  to u r n e e  p o  G .  Ś l ą ­
sku ,  k tó r a  z a k o ń c z y ła  s ię  f a ta ln i e  d l a  l w o w ia k ó w .  P o ­
g o ń  u l e g ł a  F C  D ianie  ( K a to w ic e )  0 : 6 ! !  i F C  Z a łęże  
1 9 0 6 — 0 : 2 !! o r a z  w y s z ł a  n a  r e m is  z Am atorskim  K S —  
d a w n .  V e r .  fur  R a s e n s p .  (K ró l .  H u t a )  3 : 3. P o g o ń  w y ­
j e c h a ł a  ty lk o  z j e d n y m  r e z e r w o w y m .  0 : 6  z D ia n ą  
u s p r a w i e d l i w i a  z n a c z n ie  o s t  tn ią  p o r a ż k ę  W a r s z a w i a n ­
ki w  g r u d n iu  r o k u  u b .  (I : 5  . N a j d z iw n ie j s z ą  w y d a je  
s i ę  k l ę s k a  l w o w i a k ó w  z F C  Z a ł ę ż e  1906, g d y ż  n i e ­
d a w n o  p o k o n a ł a  g o  W a r s z a w i a n k a  2 :  1. W o g ó l e  m o ­
ż e  t e r a z  d o p i e r o  z a c z n ie  s ię  d o c e n i a ć  k lu b y  z G . Ś l ą ­
ska ;  m a j ą  p r z e c i e ż  o n e  s z e r e g  z a s z c z y tn y c h  w y n ik ó w  
z P o g o n i ą ,  C r a c o v ią ,  W is łą ,  W a r t ą  i W a r s z a w ia n k ą .  
W e  w s z y s tk i c h  t y c h  k lu b a c h  g r a j ą  w i e d e ń s c y  g r a c z e ,  
a  n a w e t  i z r e p r e z e n t a c j i  A u s t r j i  ( S c h ie r l ,  K l im a  i t.  d .)  
C z y  t o  c z a s e m  n i e  p r o f e s jo n a l i z m ?  D ż.

P O Z N A Ń

S e z o n  t rw a ,  j a k  z w y k le ,  c a ł ą  z im ę .  O s t a t n io  o d ­
b y to  ro z g ry w k i  d l a  w s z y s tk i c h  k la s  o p u h a r  P O Z F N .  
Z a o i s a ł o  s ię  k i lk a n a ś c i e  k lu b ó w .  D o  p ó ł f i n a łu  s t a n ę ły  
Z o r z a  (k l .  C )  —  U n j a  (k l .  a ). W y n i k  s e n s a c y j n y  4 : 3 
o ra z  W a r t a  — P o g o ń  5 : 1 .  W  f in a le  z w y c ię ż a  ł a t w o  
W a r t a  1 3 :  1.

*

W arta  —  T K S  (Toruń) 4  : 4. 

K R Ó L E W S K A  H U T A

A m a t o r s k i  K S  o d n i ó s ł  s e n s a c y j n e  z w y c ię s tw o  n a d  
m is t r z e m  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i c h  Niemiec*,  S p o r t f r e u d e  
( W r o c ła w )  3 : 0.

H  I S Z  P  A  N J A

F C  Barcelona  w y g r a ł  d w u k r o t n i e  ze  S p a r t ą  ( 1 : 0  
i 2 : 1 ) ,  p o k o n a ł  V a s a s  (7 : 2), a  ze  S la v ią  w y s z e d ł  1 : 0 
i 1 : 3 ( 1 1 ) .

*
F C  Bilbao  m is t r z  H  s z p a n j l  w y s z e d ł  ze  S l a v i ą  1 : 7 (I) 

i 4 : 4, a ze  S p a r t ą  1 : 5 (!).
*

Bilbao  —  Barcelona  5 : 2  (!).
•*

H iszpan ja  P ortugalja  3 : 0 .

F R A N C J A

Vienna  b a w i ł a  w  P a r y ż u  i p o k o n a ł a  F C  W i l h e l m i ­
n a  ( A m s t e r d a m )  5 : 0  (l), a  z m i s t r z e m  F ra n c j i  R e d  
S ta r  w y s z ł a  2 : 2. D ż.

B O K S
S p a lla  —  B a r b a r esi. M is t rz  E u r o p y  u p o r a ł  s ię  ze  

sw y m  p r z e c i w n i k i e m  w  5 r u n d a c h  p r z e z  K .-O .  R z y ­
m i a n i n  B a rb a re s i  o d n i ó s ł  n i e d a w n o  b ł y s k a w i c z n e  z w y ­
c i ę s tw o  p r z e z  k n o c k - o u t  w  1 ru n d z i e  n a d  F r a n c u z e m  
N i l l e s ’em.

*
M e c z  C a r p e n t i e r  —  E r m i n i o  S p a l l a  o m i s t r z o s tw o  

E u r o p y  w s z y s tk i c h  w a g ,  j e s t  p r o j e k t o w a n y  n a  s ty c z e ń .  
R e w a n ż  C a r p e n t i e r a  z S ik im  s t a je  s ię  ju ż  l e g e n d ą  
z a p o m n i a n ą .

S p a l l a  j e d n a k  o t r z y m a ł  t y tu ł  m is t r z a  E u r o p y  w a ­
r u n k o w o ,  o i le  p o k o n a  H o l e n d r a  Van der Veera; t a k i e  
w y jś c ie  z s y tu a c j i  z n a l a z ł  I n te r  a t io n a l  B o x in g  U n io n ,  
n i e  m a j ą c  c o  z r o b i ć  z t y tu ł e m ,  k tó r e g o  S ik i  z o s t a ł  
p o z b a w i o n y  p r z e z  d y s k w a l ik a c j ę .

*
H a rry  G r e e b , A m eryk an in , m istrz św ia ta , śred n ie j

w a g i, p o k o n a ł Bryan D ow ney*a na punkty  w  10 run­
dach .

D R Z A Z G I

D o ty c h c z a s  n ie  p r z y p u s z c z a n o ,  że  w W a r s z a w ie  
s ą  s z c z y ty  t r u d n o  d o s t ę p n a  d l a  n a r c i a r z y .  P rz e k o n a l i  
s ię  o t e m  ci i a r c ia r z e ,  k tó r z y  z a c h ę c e n i  ś n i e g ie m  
i s ł o ń c e m  p o c i ą g n ę l i  w  p o s z u k i w a n i u  s t o k ó w  n a  A g ry -  
ko lę .

O k a z a ł o  s ię ,  że  j e d n a k  g ó ra  o l i m p i j s k a  j e s t  d la  
n a r c . a r z y  n i e d o s t ę p n a  w s k u te k  z a k a z u  z a r z ą d u .

P o c i ą g n i ę t o  w i ę c  d a l e j ,  d o  Ł a z i e n e k .  T u  z razu  
k a t e g o r y c z n e  o ś w ia d c z e n i e  d o z o r c y  p r z y  b r a m ie :  n ie  
w o ln o !  W ię c  a p e l  d o  k a n c e l a r j i  — i o d p o w i e d ź :  w o ln o .  
P o t e m  j e d n a k  k a ż d y  s p o t k a n y  d o z o r c a  (a  j e s t  i c h  s p o ­
ro )  m i a ł  o b j e k c j e  i w ą t p l i w o ś c i .  J e d e n  t w ie r d z i ł ,  że  
s k o r o  n i e w o l n o  j e ź d z i ć  n a  „saneczkach** to  p r z e c i e ż  
i n a  „ t e m “ też ,  in n y  tw ie rd z i ł ,  ż e  „ t o “ p r z e s z k a d z a  s a ­
m o c h o d o m  i p o w o z o m .

C z y ż b y  z a t e m  ś w ie tn y  z a r z ą d  Ł a z i e n e k  n ie  z e ­
c h c i a ł  w y d a ć  in s t r u k c j i  s ł u ż b ie  d o z o r u ,  a b y  n ie  s t a ­
w i a ł a  p r z e s z k ó d  n a r c i a r z o m .  S z c z e r z e  m ó w i ą c ,  to  d z i ­
wi n a s  z a k a z  j e ż d z e i  ia  n a  s a n e c z k a c h .  W ł a ś n i e  z d a ­
n i e m  n a s z e m  s to k i  Ł a z i e n e k  p o w i n n y  b y ć  j a k n a j b a r -  
d z ie j  w y z y s k a n e  d o  t e g o  ce lu .  G d z i e ż  u l i c h a  m a  
d z i a tw a  i m ł o d z i e ż  iść  ze  s w e m i  s a n e c z k a m i?  N a  u l i c ę  
O b o ź n ą  c h y b a ?

N ie c h ż e  p a n o w i e  z Z a r z ą d u  Ł a z i e n e k  z a i n t e r e s u j ą  
s i ę  t e m  c h o c ia ż b y ,  c o  w e  L w o w i e  w y p r a w i a j ą  s a n e c z ­
k a r z e  i n a r c i a r z e  w  P a r k u  S t ry j s k im .  1 n i c  s t r a s z n e g o  
s t ą d  j a k o ś  n i e  w y n i k ł o  d o ty c h c z a s .

G d y b y  ci s z a n o w n i  p a n o w i e  m n ie j  k o c h a l i  f o te le ,  
a  w ię c e j  r u c h  i p o w ie t r z e ,  t o  m o ż n a b y  w  c z ę ś c i  Ł a ­
z i e n e k ,  l e ż ą c e j  p o z a  o r a n ż e r j ą ,  u r z ą d z i ć  o d p o w i e d n i  
t e r e n  d o  o d b y w a n i a  k u r s ó w  n a r c i a r s k i c h .  A l e  m o ż e  to  
ju ż  z a ś m ia ł e  p o r y w y ,  b o ć  w  grę  w c h o d z i ł  b y  k a w a ł e k  
p a r k a n u  i b o d a j  w y c ię c i e  t r o c h a  k r z a k ó w .  N ie ,  to  
m y ś l  sz a lo n a !  W y  p e w n i e  z  n i ą  j e s z c z e  p o c z e k a c i e  
p a r ę  la t .  1 w t e d y  d o p i e r o  z a m ia s t  t y c h  k i lku  p o s t a c i  
s n u j ą c y c h  s ię  p o w o l i  z n o s a m i  w t u l o n e m i  w  p o d ­
n i e s io n e  k o ł n i e r z e ,  z o b a c z y m y  w  ty m  c u d n y m  p a r k u  
ró j  m ł o d z i e ż y  i d o j r z a ł y c h  lu d z i  s u n ą c y c h  n a  s a n e c z ­
k a c h  i n a  n a r t a c h .

R a d z i m y  p a n o m  z Z a r z ą d u  Ł a z i e n e k ,  a b y  s k o r z y ­
s ta l i  s a m i  z p r a w a  j a z d y  n a  n a r t a c h  w  ty m  p a r k u ,  
a  n a p e w n o  b ę d ą  m n ie j  tw a rd z i .  S p e n c e r  w s z a k  p o w i e ­
d z ia ł :  n i e  d l a t e g o  lu d z i e  p r z e s t a j ą  s ię  b a w ić ,  że  s ię  
s t a r z e j ą ,  a l e  w ł a ś n i e  s t a r z e j ą  d l a t e g o ,  że  p r z e s t a j ą  się 
b a w ić .  u\

KOMUNIKATY
Z e Z w ią z k u  P o ls k ic h  Z w ią z k ó w  S p o r to w y c h .

N a  p o s  e d z e n i u  K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o  d n ia  
5 g r u d n ia  p r z y ję to  d o  w i a d o m o ś c i  r e z y g n a c j ę  k p t .  S z y ­
m a ń s k ie g o  z g o d n o ś c i  s k a rb n ik a ,  m o t y w o w a n ą  w y ­
j a z d e m  z W a r s z a w y ,  o r a z  r e z y g n a c j ę  p p ł k .  A l e k s a n d r a  
B o b k o w s k i e g o  z  g o d n o ś c i  c z ł o n k a  z a r z ą d u  Z .  Z .  m o ­
t y w o w a n ą  n a d m i a r e m  p r a c y  w s z k o le  S z t a b u  G e n e ­
r a l n e g o  i p o s t a n o w i o n o  k a n d y d a t ó w  n a  i c h  n a s t ę p c ó w  
z a p r o p o n o w a ć  n a  p o s i e d z e n i u  p e ł n e g o  z a r z ą d u  15-go
b.  m .  A ż  d o  t e g o  c z a s u  u p r o s z o n o  p .  S z y m a ń s k ie g o  
o p e ł n i e n i e  fu n k c y j  s k a rb n ik a .

D ł u g ą  d y s k u s j ę  p o ś w ię c o n o  s z c z e g ó ł o w e m u  r o z p a ­
t r z e n iu  programu działalności Z .  Z .  w r. I 9 2 4  n a  p o d ­
s t a w ie  r e f e r a tu  dr .  O r ł o w i c z a .  M ię d z y  i n n e m i  p o s t a ­
n o w i o n o  d o p r o w a d z i ć  d o  s k u tk u  r o z p o c z ę t e  ju ż  p r a c e  
w  k i e r u n k u  zo> g a n i z o w a n i a  p o l s k i c h  z w i ą z k ó w  ho" 
c k e y o w e g o ,  b o k s e r s k i e g o ,  g i m n a s ty c z n e g o  i s t r z e l e c ­
k ie g o ,  p o s t a r a ć  s ię  o w s tą p i e n i e  ty c h  t o w a r z y s tw  m y ­
ś l iw s k ic h ,  k tó r e  d o t y c h c z a s  d o  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  
M y ś l iw y c h  n ie  n a l e ż ą ,  d o  t e g o  Z w ią z k u ,  n a w i ą z a ć  b r a ­
k u j ą c y  k o n ta k t  z k l u b a m i  ja z d y ,  o raz  k lu b a m i  a u to -  
m o b i l i s t ó w  i lo tn ik ó w .  Z e  w z g l ę d u  n a  p o t r z e b ę  u r e ­
g u lo w a n ia  k o n t a k t u  ze  s p o r t e m  m i ę d z y n a r o d o w y m  
p o s t a n o w i o n o  r o z e s ł a ć  d o  z w i ą z k ó w  k w e s t jo n a r ju s z  
z z a p y ta n ie m ,  c z y  n a l e ż ą  o n e  d o  f e d e r a c y j  m i ę d z y n a ­
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r o d o w y c h ,  e w e n t u a l n i e  j a k i  j e s t  p o w ó d  i c h  d o t y c h ­
c z a s o w e g o  n i e n a l e ż e n ia .  P o s t a n o w i o n o  w z n o w ić  s t a ­
r a n i a  o b u d o w ę  s t a d j o n u  w  W a r s z a w ie .

C e le m  p r z e d s t a w ie n ia  w n i o s k ó w  M in i s te r s tw u  
O ś w i a t y  w  s p r a w i e  p r z y n a l e ż n o ś c i  u c z n i ó w  s z k ó ł  ś r e d ­
n i c h  d o  k l u b ó w  s p o r t o w y c h ,  r o z e s ł a n e  b ę d z i e  d o  
z w i ą z k ó w  p i s m o  o p r z e d s t a w ie n i e  d o  1 lu te g o  1924 
s w y c h  p o s t u l a t ó w  w  ty m  k ie ru n k u .

P o n i e w a ż  K o n g r e s  S p o r t o w y  p o l e c i ł  z a r z ą d o w i  
K o m i t e tu  o p r a c o w a n i e  p r o j e k t u  u s t a w y  o w y c h o w a n i u  
f i z y c z n e m  n a  w y p a d e k  g d y b y  n i e  o p r a c o w a ł y b y  go  w ł a ­
d z e  p a ń s t w o w e ,  k p t .  W ą d o ł k o w s k i  p r z y r z e k ł  p o r o z u ­
m i e ć  s ię  z M. S. W o j s k ,  co  d o  p r z y g o t o w y w a n e g o  
o b e c n i e  p r z e z  t o  m in i s t e r s tw o  p r o j e k t u  u s t a w y  o w y ­
c h o w a n iu  f i z y c z n e m .

N a  p o s i e d z e n i u  z a r z ą d u  d n ia  16-go g r u d n ia  b .  r. 
p o s t a n o w i o n o  p o s t a w i ć  s p r a w ę  c e lo w o ś c i  n a d z w y c z a j ­
n e g o  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  u c h w a l o n e g o  p r z e z  z w y ­
c z a jn e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Z .  Z.

P o s t a n o w i o n o  w y d a ć  s p r a w o z d a n i e  z d o t y c z a s o '  
w e j  d z i a ł a l n o ś c i  Z .  Z .  za  l a ta  1922 i 1923.

*
W  n ie d z i e l ę  d n .  16 g r u d n ia  o d b y ł o  s ię  p o s i e d z e ­

n ie  p e ł n e g o  z a r z ą d u  Z .  Z . ,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p re -  
zesEi p o s ł a  O s i e c k i e g o  p r z y  u d z i a l e  p o ł o w y  c z ł o n k ó w  
z a r z ą d u  i r e p r e z e n t a n t ó w  6  z w ią z k ó w .  N a  p o s i e d z e ­
n iu  n i e  b y ł y  r e p r e z e n t o w a n e  zw ią z k i  s z e rm ie r c z y ,  p ł y ­
w a c k i ,  ły ż w ia r s k i ,  n a r c ia r s k i ,  a t l e ty c z n y ,  m y ś l iw s k i ,  
i S o k ó ł .  Z  z a m i e j s c o w y c h  c z ł o n k ó w  p r z y b y ł  j e d y n ie  
p .  O b r u b a ń s k i  z K r a k o w a .

P rz y  p r z y j ę c iu  p r o t o k u ł u  o s t a tn i e g o  p o s i e d z e n i a  
z z a r z ą d u  Z .  Z .  z dn .  18 m a r c a  1923 r. s p r o s to w a n o ,  
że  o r g a n iz a c j ę  z a w o d ó w  o m is t r z o s tw o  P o l s k i  w  s t r z e ­
lan iu ,  i p r z y g o t o w a n i e  r e p r e z e n t a c j i  P o l s k i  d o  O l i m ­
p i a d y  P a r y s k ie j  p o l e c o n o  n ie  s a m e m u  P o l s k i e m u  
Z w ią z k o w i  M y ś l iw y c h ,  a l e  w  p o r o z u m i e n i u  z e  Z w i ą z ­
k i e m  S t r z e l e c k im .  P o r o z u m ie n ie  t o  m a  p r z e p r o w a d z i ć  
P. K. 1. O .  i n i c j u j ą c  w s p ó l n ą  k o n f e r e n c j ę .

S p r a w o z d a n i e  K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o  p r z y ję to  
d o  w i a d o m o ś c i ,  p o c z e m  u c h w a l o n o  p r o g r a m  d z ia ł a l ­
n o ś c i  Z- Z .  n a  r o k  1924 w e d l e  r e f e r a tu  dr .  O r ł o w i c z a .

W  m yśl  t e g o  r e f e r a t u  u c h w a l o n o  u r z ą d z i ć  w  m i e ­
s i ą c a c h  w i o s e n n y c h  w  W a r s z a w ie  „ T y d z i e ń  O l im p i j -  
s k i “ z z a w o d a m i  w  t y c h  d z i a ł a c h  s p o r tu ,  w  k tó r y c h  
P o l s k a  b ę d z i e  r e p r e z e n t o w a n a  n a  O l i m p j a d z i e  P a r y ­
sk ie j  i z u d z i a ł e m  r e p r e z e n t a c y j n y c h  z a w o d n i k ó w .  Z a ­
w o d y  te  o b o k  g e n e r a l n e g o  p r z e g l ą d u  s i ł  b ę d ą  m ia ły  
n a  c e lu  p r z y s p o r z y ć  f u n d u s z ó w  n a  e k s p e d y c j ę  o l im ­
p i j s k ą .  W y k o n a n i e  te j  u c h w a ł y  p o l e c o n o  P. K. I. O .,  
k tó r y  z d e c y d u j e  te ż ,  czy  z a w o d y  te  d l a  p e w n y c h  d z i a ­
ł ó w  s p o r t u  b ę d ą  z a r a z e m  k w a l i f i k a c y jn e m i  czy  też  
b ę d ą  m ia ły  ty lk o  c h a r a k t e r  p r o p a g a n d o w o  - f in a n so w y .  
D e le g a c i  k i lk u  z w i ą z k ó w  w yraz i l i  ż y c z e n ie ,  a b y  t e rm in  
T y g o d n i a  O l i m p i j s k i e g o  o z n a c z o n o  ju ż  w  n a jb l i ż s z y m  
c z a s ie  ze  w z g lę d u  n a  u k ł a d a n i e  p r z e z  k l u b y  k a l e n d a ­
rz a  z a w o d ó w .  P. K. . O .  o d d a n o  t e ż  r o z p a t r z e n i e  
w n i o s k ó w  P. Z .  T .  W io ś l .  o r o z c i ą g n i ę c i e  p r o t e k t o r a t u  
n a d  z a w o d a m i  w i o ś l a r s k i e m i  w  B y d g o s z c z y .

Z w i ą z k o m  p o l e c o n o  r o z c i ą g n i ę c i e  b a c z n ie j s z e j  
k o n t r o l i  n a d  k w a l i f ik a c ja m i  k i e r o w n ik ó w  z a g r a n i c z ­
n y c h  e k s p e d y c y j  s p o r t o w y c h ,  z p r a w e m  z a t w i e r d z a n i a  
t y c h ż e  k i e r o w n ik ó w .

N a  n a s t ę p n e m  p o s i e d z e n i u  p o l e c o n o  z r e f e ro w a n ie  
p p .  K o w a l e w s k i e m u  i G a r c z y ń s k i e m u  p r a c y  p ro f .  P i a ­
s e c k i e g o  o o r g a n iz a c j i  p a ń s t w o w e j  o p ie k i  n a d  w y c h o ­
w a n i e m  f iz y c z n e m  w  P o l s c e ,  p o m i e s z c z o n e j  w  o s t a t ­
n i c h  n u m e r a c h  „ W y c h o w a n i a  F iz y c z n e g o " .

W  s p r a w i e  z a r z ą d u  P a r k u  S o b i e s k i e g o  p r z e z  P . K .
I. O . p o s t a n o w i o n o  w y s ła ć  d e p u t a c j ę  d o  p r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  w  o s o b a c h  p p .  O s i e c k i e g o  i G ar -  
c z y ń s k ie g o .

P o s t a n o w i o n o  u r z ą d z ić  w y w ia d y  w  m i n i s t e r s t w a c h  
p o d  k ą t e m  w id z e n ia  k o rzy śc i  s p o r tu ,  a b y  w o b e c  li­
k w id a c j i  M in i s t e r s tw a  Z d r o w i a  P u b l i c z n e g o  m ó d z  p o ­
w z i ą ć  d e c y z j ę  co  d o  te g o ,  p r z y d z i a ł  s p r a w  s p o r t u  d o  j a ­
k i e g o  z m i n i s t e r s tw  o d p o w i a d a ł  b y  n a j l e p i e j  i n t e r e s o m  
s p o r tu .

O  i le  o k a z a ł o b y  się  p r a w d z i w e m ,  że  ta ry fy  k o l e ­
j o w e  m a j ą  b y ć  p o d n i e s i o n e  d o  w y s o k o ś c i  p r z e d w o ­
j e n n e j  w  w a l u c i e  z ł o t e j ,  c o  u n i e m o ż l i w i ł o b y  w  z u ­
p e ł n o ś c i  u r z ą d z a n i e  m i ę d z y m i a s t o w y c h  z a w o d ó w  s p o r ­
to w y c h ,  p o s t a n o w i o n o  j e s z c z e  raz  w n i e ś ć  d o  M in i s t e r ­
s tw a  K o le i  p o d a n i e  o p r z y z n a n i e  z n i ż e k  w y je ż d ż a ją c y m  
n a  z a w o d y  s p o r to w e .

K o m i t e t o w i  W y k o n a w c z e m u  d a n o  p r a w o  p r z y ję c i a  
św ie ż o  z o r g a n i z o w a n e g o  Z w i ą z k u  B o k s e r s k i e g o  n a  
c z ł o n k a  z w y c z a j n e g o  Z .  Z .  o i le  j e g o  s t a tu t  o d p o w i a d a  
n o r m o m  o rg a n iz a c y jn y m  Z .  Z.

D y s k u s j ę  n a d  o r g a n iz a c j ą  Z w i ą z k u  G i m n a s t y c z n e ­
go  o d r o c z o n o  d o  n a s t ę p n e g o  p o s i e d z e n i a ,  j a k  r ó w n ie ż  
d y s k u s j ę  n a d  w c i ą g n i ę c i e m  t o w a r z y s tw  u k r a i ń s k i c h  d o  
P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r t o w y c h .  K o m i t e to w i  W y k o ­
n a w c z e m u  p o l e c o n o  p r z y g o t o w a n i e  m a t e r j a ł ó w  d o  
d y sk u s j i .

W y j a ń n i e ń  P .  Z .  L a w n  T e n n i s o w e g o  w  P o z n a n iu ,  
że  u c h w a l e  o b o j k o c i e  s p o r t o w y m  C z e c h ó w  n ie  p o d ­
d a ł  s ię  ze  w z g lę d u  n a  p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  M i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  Z w i ą z k u  T e n n i s o w e g o ,  k tó r y  C z e c h ó w  n ie  
b o jk o t u j e ,  n i e  u z n a n o  za  d o s t a t e c z n e ,  a  a p r o b o w a n i e  
p r z e z  t e n  z w i ą z e k  ł a m a n i a  b o j k o t u  s p o r t o w e g o  C z e ­
c h ó w  p r z e z  A k a d e m i c k i  Z w i ą z e k  S p o t o w y  w  P o z n a n i u  
u z n a n o  z a  n i e d o p u s z c z a l n e .  Z  t e g o  p o w o d u  p o s t a n o ­
w io n o  u z n a ć  o b e c n y  z a r z ą d  P. Z .  L. T .  za  n i e z d o ln y  
d o  k i e r o w a n i a  s p r a w a m i  Z w i ą z k u  j a k o  n i e o d p o w i a d a -  
j ą c y  n o r m o m  o rg a n iz a c y jn y m  Z .  Z .  i z a ż ą d a ć  o d  to ­
w a r z y s tw  l a w n - t e n n i s o w y c h  w y b o r u  n o w e g o  z a r z ą d u .

N a d z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  Z .  Z. o d b ę d z i e  
s ię  w  n i e d z i e l ę  27 s ty c z n ia  1924 w W a r s z a w i e  c e l e m  
w y k o n a n i a  w y b o r ó w  u z u p e ł n i a j ą c y c h  P .  K. 1. O . ,  o m ó ­
w i e n i a  p r o g r a m u  j e g o  d z i a ł a l n o ś c i ,  o r a z  z a t w i e r d z e n i a  
n o w e g o  s ta tu tu .  N a  z e b r a n iu  u z n a n o  z b y t n i ą  t a j e m n i - 
c z o ś ć  p r z y  u k ł a d a n i u  n o w e g o  s t a tu tu  z a  n i e p o ż ą d a n ą ,  
g d y ż  o j e g o  p o s t a n o w i e n i a c h ,  j a k  d o ty c h c z a s ,  n i e  s ą  
p o i n f o r m o w a n i  an i  c z ł o n k o w i e  P. K. I. O .  an i  p o l s k i e  
z w ią z k i  s p o r t o w e ,  i w e z w a n o  p .  G a r c z y ń s k i e g o  d o  p r z y ­
s ł a n i a  im  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s i e  p r o j e k t u  n o w e g o  s t a ­
tu tu .

*
W m y ś l  u c h w a ł y  z a r z ą d u  Z .  Z .  z dn. 16 g ru d n ia ,  

nadzw yczajne walne zgrom adzenie Z . Z .  o d b ę d z i e  s i r
w  W a r s z a w i e  w  n i e d z i e l ę  27 s ty c z n ia  1924. N a  p
r z ą d k u  d z i e n n y m :  1) O d c z y t a n i e  p r o t o k u ł u  z p o p r z e  .- 
n i e g o  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a .  2) P r o g r a m  d z i a ł a l n o ś c i  
P .  K. 1. O .  3) N o w y  s t a tu t  P .  K. I. O .  4) W y b o r y  
u z u p e ł n i a j ą c e  do  P .  K. I. O .  5) S p r a w a  b o j k o t u  s p o r ­
to w e g o  C z e c h o s ł o w a c j i .  6 ) W n i o s k i  z a r z ą d u .  7)  W n i o ­
ski  c z ło n k ó w .  8 ) I n t e r p e l a c j e .

W e d l e  §  17 s t a tu tu  Z .  Z .  n a  p o w y ż s z e m  w a l n e m
z g r o m a d z e n i u  m a  P .  Z .  P .  N. 6  gł.,  P .  Z . L. A. 5 gł. ,
P .  Z .  T .  W io ś l .  5 gł., P .  Z .  N a rc .  5 g ł . , P . Z .  K o l a r ­
ski 4 g ł.,  P .  Z .  Ł y ż w ia r s k i  4  gł., P . Z .  P ł y w a c k i  3 gł., 
P .  Z .  S z e r m ie r c z y  3 g ł. , P o l s k i e  T o  w. A t l e t y c z n e  2 
gł. , P .  Z .  M y ś l iw y c h  2 g ł . , n a d t o  c z ł o n k o w i e  n a d z w y ­
cz a jn i  p o  j e d n y m  g ł o s i e  d o r a d c z y m ,  a  to  P. Z .  T .  G. 
„ S o k ó ł "  i Z w i ą z e k  S t r z e l e c k i .  N a d t o  p r a w o  d o  u d z ia łu  
w  w a l n e m  z g r o m a d z e n i u  z g ło s e m  d o r a d c z y m  m a ją  
c z ł o n k o w i e  z a r z ą d u  Z .  Z .

P u n k t  5 z d e c y d o w a n o  się  d l a t e g o  p o s t a w i ć  n a  
p o r z ą d k u  d z i e n n y m ,  ż e  w o b e c  z a ł a t w i e n i a  s p r a w y  J a ­
w o rz y n y ,  s t a je  s ię  a k t u a l n ą  k w e s t j a  z a w ie s z e n ia  b o j ­
k o tu  s p o r t o w e g o  C z e c h o s ł o w a c j i ,  o i le  w a ln e  z g r o m a ­
d z e n ie  u z n a  ż e  o b e c n e  z a ł a t w i e n i e  s p r a w y  J a w o rz y n y  
j e s t  „ l o j a l n e m "  z a ł a t w i e n i e m  te j ż e  sp r a w y ,  d o  k tó r e g o ,  
j a k  b r z m i a ł a  u c h w a ł a ,  m a  t r w a ć  b o j k o t  s p o r t o w y  C z e ­
c h o s ł o w a c j i .

P o l s k i  Z w i ą z e k  L a w n  T e n n i s o w y  n a  p o d s t a w i e  
u c h w a ł y  z a r z ą d u  z o s t a ł  p r z e z  K o m i t e t  W y k o n a w c z y  
Z .  Z .  n a  p o s i e d z e n i u  z d n .  21 -go b. m .  z a w ie s z o n y  
w  p r a w a c h  c z ł o n k a  Z .  Z .  n a  o k r e s  t r z y m ie s ię c z n y ,  
a  to  o d  25 g r u d n i a  b .  r. d o  25 m a r c a  1924. z p o w o d u  
n a r u s z e n ia  u c h w a ł y  o b o j k o c i e  s p o r t o w y m  C z e c h o s ł o ­
w a c j i ,  z p o m i n i ę c i e m  w s z e lk i c h  s t a tu t e m  p r z e w i d z i a ­
n y c h  p o s t a n o w i e ń  o r g a n iz a c y jn y c h  Z .  Z .  Z  t e g o  p o ­

14  —
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w o d u  P .  Z .  L. T .  n ie  b ę d z i e  r e p r e z e n t o w a n y  n a  na j-  
b l i ż s z e m  w a l n e m  z g r o m a d z e n i u  Z .  Z :

P o l s k i e m u  K o m i t e t o w i  Ig rzy sk  O l i m p i j s k i c h  w y ­
s ł a n o  p i s m o  K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o  Z .  Z .  z w e z w a ­
n i e m ,  a b y  p r z e d  w a l n e m  z g r o m a d z e n i e m  a) r o z e s ł a ł  
z w i ą z k o m  s p o r t o w y m  p r o g r a m  sw e j  d z i a ł a ln o ś c i  j a k o  
p o d s t a w ę  d o  d y sk u s j i ,  w  m y ś l  u c h w a ł y  w a l n e g o  z g r o ­
m a d z e n i a  Z .  Z .  z  dn .  28 k w ie tn i a  b. r., b )  r o z e s ł a ł  
z w i ą z k o m  p r o j e k t  n o w e g o  s t a tu tu ,  c) p o r o z u m i a ł  s ię  
z K o m i t e t e m  W y k o n a w c z y m  Z .  Z .  c o  d o  l is ty  u z u ­
p e ł n i a j ą c e j  21 n o w y c h  c z ł o n k ó w  P .  K. 1. O .

K o m u n ik a t Nr. 1 z P o s ie d z e n ia  Z a rzą d u  P o lsk ie g o  
Z w ią z k u  B o k s e r sk ie g o .

P o s i e d z e n i e  o d b y ł o  s ię  d n i a  6.1. b .  r. o g o d z .  12 
w  r e d a k c j i  „ S t a d j o n u “ . Obecni: p r e z e s  S a m b o r s k i ;
v i c e p r e z e s i  K r ó l ik o w s k i  i S t rz e s z e w s k i ;  s e k r e t a r z  L a s ­
k o w s k i .  N ie u s p ra w ie d l iw i l i  n i e o b e c n o ś c i  p p . ‘. s k a r b ­
n ik  N ie w ia d o m s k i ;  c z ło n k o w ie :  K o w a ls k i  z P o z n a n i a
i W a l ic k i  z I n o w ro c ł a w ia .

U c h w a l o n o :
1. P r z y j ą ć ,  p o  p r z e c z y ta n iu ,  p r o t o k u ł  z o s t a tn i e g o  

W a l n e g o  Z e b r a n i a  D e l e g a t ó w ,  d o  w i a d o m o ś c i .
2. N a k ł a d a ć  k a r ę  w  w y s o k o ś c i  50 g r o s z y  p o i .  n a  

c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  P .  Z .  B., z a  n i e u s p r a w i e d l i w i o n e  
s p ó ź n i e n i e  s ię  lu b  z a  n i e u s p r a w i e d l i w i o n e  n i e p r z y b y ­
c ie  n a  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  P .  Z .  B.

3. P o l e c i ć  W y d z .  A d rn in i s t r .  ś c i ą g n i ę c i e  n a j ­
p ó ź n i e j  d o  1 . 1 1  b .  r. n a l e ż n o ś c i  p i e n i ę ż n y c h  o d  o rga-  
n iz a c y j  b o k s e r s k i c h  n a l e ż ą c y c h  d o  P .  Z .  B.

4. W y a s y g n o w a ć  n a  m a t e r j a ł y  p i s e m n e  5 m il jo -  
n ó w  m k p .  d o  d y s p o z y c j i  W y d z .  A d m .

5. N a k ł a d a ć  k a r ę  n a  o r g a n iz a c j e  b o k s e r s k i e  w w y s o ­
k o ś c i  2  z łp .  z a  n i e w y k o n a n i e ,  b e z  d o s t a t e c z n e g o  u s p r a ­
w ie d l iw ie n i a ,  p o l e c e ń  i u c h w a ł  Z a r z ą d u  P .  Z .  B. 
w  p r z e p i s a n y m  t e rm in ie .

6 . P r z y j ą ć  i w p r o w a d z i ć  w  ż y c ie  „Regulam in  
techn iczny“ P. Z .  B. ( p r o j e k t  p .  W i k t o r a  Ju n o s z y )  
z  z a s t r z e ż e n ie m ,  że  §  29 t e g o  r e g u l a m i n u  z o s t a n i e  
w y r a ź n ie j  z r e d a g o w a n y .

7. U p o w a ż n i ć  p r z e w o d n i c z .  W y d z .  A d m .  d o  k o ­
o p t o w a n i a  3— 4 o s ó b ,  d o  W y d z .  A d m . ,  j a k o  c z ł o n k ó w  
z g ł o s e m  d e c y d u j ą c y m .

8 . U p o w a ż n i ć  p r z e w o d n i c z ą c e g o  W y d z .  A d m in .  
d o  z a ł a t w i a n i a  i p o d p i s y w a n i a  z a  Z a r z ą d  s p r a w  n a tu ry  
w e w n ę t r z n e j ,  w c h o d z ą c y c h  w  z a k r e s  u p r a w n i e ń  W y ­
d z ia łu .

9. W s z e lk i e  u c h w a ł y  W y d z i a ł u  A d m in .  m u s z ą  
u z y s k a ć  a p r o b a t ę  Z a r z ą d u .

10. P r z e w o d n .  W y d z .  A d m .  p r z e d s t a w i  n a  n a -
s t ę p n e m  p o s i e d z e n i u  Z a r z ą d u  p r o j e k t  r e g u la m in u  
W y d z i a ł u  i n a z w i s k a  k o o p t o w a n y c h  c z ło n k ó w .

11. U p o w a ż n i ć  P r z e w ó d .  W y d z .  A d m .  d o  p r z e ­
p r o w a d z e n i a  p e r t r a k t a c y j  z w y d a w c ą  „ S t a d j o n u “ w  s p r a ­
w i e  d r u k o w a n i a  w  „ S t a d j o n i e “ i w  b r o s z u r a c h  r e g u ­
la m in u  i S t a tu tu  Z w ią z k u .

12. U p o w a ż n i ć  W y d z .  S p o r t o w y  d o  p r z e p r o w a ­
d z e n i a  k o r e s p o n d e n c j i  w  s p r a w i e  Z a w o d ó w  M ię d z y ­
n a r o d o w y c h  i z a w o d ó w  o M is t rz o s tw o  P o ls k i .  K o n ­
k r e t n e  p r o j e k t y  p r z e d s t a w i  P r z e w ó d .  W . S. n a  n a s t ę p ­
n y m  p o s i e d z e n i u  Z a r z ą d u .

*
A w izo . N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  P .  Z .  B. 

o d b ę d z i e  s ię  2 0  styczn ia  b .  r. (z r e g u ł y  w  p i e r w s z ą  
n i e d z i e l ę  p o  1 - s z y m  i 15- tym  k a ż d e g o  m i e s i ą c a ) ,  
o g o d z .  11-ej w  lo k a lu  „ S t a d j o n u “ .

S t o s o w n i e  d o  u c h w a ł y  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a  
D e l e g a t ó w  P .  Z .  B., u c h w a ł y  i p o s t a n o w i e n i a  Z a r z ą d u  
b ę d ą  p o d a w a n e  d o  w i a d o m o ś c i  o rgan izaC y j  b o k s e r ­
s k i c h  w y ł ą c z n i e  w  f o rm ie  „ K o m u n i k a t ó w * ,  o g ł a s z a ­
n y c h  w  „ S ta d jo n ie * .

K o m u n ik a t Z a r zą d u  W O Z P N  z dn. 2.1. b. r.

1) Z n o s i  s ię  d y s k w a l i f i k a c j ę  K S  Ś m ia ły .
2)  P r z y j ę t o  n a  c z ł o n k a  z w y c z a j n e g o  ( d o t y c h c z a s  

n a d z w y c z . )  K S  C z a rn i  z R a d o m ia .

3) P o l e c a  s ię  w s z y s tk im  k l u b o m  k la s y  B. i C.,  a b y  
w  c ią g u  s ty c z n ia  i l u t e g o  b .  r. u r z ą d z i ł y  p o  d w a  z e ­
b r a n i a  s w y c h  d ru ż y n  p i ł k i  n o ż n e j  n a  k tó r y c h  d e l e g a t  
K ol .  S ę d z i ó w  w y ło ż y  p r z e p i s y  gry.

L o k a l  w y z n a c z a  k lu b ,  z a w i a d a m i a j ą c  o tern  n a  t y ­
d z i e ń  p r z e d  t e r m in e m  K ol .  S ę d z ió w .  K o l .  S ę d z ió w  
w y z n a c z a  r e f e r e n t a ,  k tó r y  p r o w a d z i  w y k ł a d  i u d z i e l a  
e w e n t .  w y ja ś n ie ń .

K o m u n ik a t T a tr z a ń sk ie g o  T o w a r z y s tw a  N a r c ia r z y

W  d n iu  2 3 -g o  g r u d n i a  1923 r. w K r a k o w i e  w  sali  
T o w a r z y s t w a  T e c h n i c z n e g o  o d b y ł o  się  j u b i l e u s z o w e  
W a l n e  Z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  T a t r z a ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
N a r c ia r z y  z ok az j i  15 - l e tn ie g o  i s tn i e n i a  T o w a r z y s t w a .

N a  z e b r a n i e  p r z y b y l i  p r ó c z  c z ł o n k ó w  T o w a r z y ­
s tw a  p .  G e n .  T in z ,  j a k o  d e l e g a t  w ł a d z y  w o j s k o w e j ,  
p p :  Inż. J. C z e rw iń s k i  i M. B ia łk o w s k i ,  j a k o  d e l e g .  P o l ­
s k ie g o  T o w a r z y s t w a  T a t r z a ń s k i e g o ,  p .  B o c z a r ,  j a k o  
d e l e g a t  S e k c j i  n a r c i a r s k i e j  A k a d e m j i  Z w i ą z k u  S p o r ­
t o w e g o .

Z  o k a z j i  ju b i l e u s z u  15- to  l e c i a  W a l n e  Z e b r a n i e  
z a m i a n o w a ł o  z a  z a s łu g i  o k o ł o  r o z w o ju  n a r c i a r s tw a  
p o l s k i e g o  n a s t ę p u j ą c e  o s o b y  c z ło n k a m i  h o n o r o ­
w y m i:  St. B a ra b a s z a ,  H .  B o b k o w s k i e g o ,  p u łk .  s z ta b u  
g e n e r a l n e g o ,  P ro f .  J. C ie n c ia łę ,  Inż. J. C z e rw iń s k ie g o ,  
St.  F a c h e r a ,  P ro f .  J. G r a b o w s k i e g o ,  P ro f .  D ra  Z .  K l e ­
m e n s ie w ic z a ,  D r a  R . K o r d y s a ,  P ro f .  J. K ró la ,  G e n e ­
r a ł a  M. K u l iń s k ie g o ,  M in i s t r a  S t .  O s i e c k i e g o ,  Z .  Rit* 
t e r s c h i ld a ,  D r a  M. Ś w ie rża ,  J. S c h n e id e r a ,  Inż. St.  Z a ­
k r z e w s k ie g o ,  hr. W ł .  Z a m o y s k i e g o ,  p u łk .  M. Z a r u s k i e ­
go, k p t .  W .  Z ię tk ie w ic z a , .  za ś  za  z a s łu g i  o k o ł o  r o z ­
w o j u  T o w a r z y s t w a  p p . :  B iz a ń sk ie g o ,  J. F i s c h e ra ,  P ro f .  
D ra  W .  G o e t l a ,  W .  G r a b o w s k ą  i K a r p a c k i e  T o w a r z y ­
s tw o  N a rc ia rzy .

W  u z n a n iu  s z c z e g ó l n y c h  z a s łu g  p p ł k .  Inż. A l e k ­
s a n d r a  B o b k o w s k i e g o  W a l n e  Z e b ra n i®  u c h w a l i ł o  p r z e z  
a k l a m a c j ę  n a z w a ć  S c h r o n i s k o  n a  K a l a t ó w k a c h  J e g o  
in ie n ie m .

W y b r a n o  n a s t ę p u j ą c y  w y d z i a ł :
P r e z e s  J. F i s c h e r ,  I W i c e p r e z e s ,  Inż. A. B o b k o w ­

sk i ,  II W i c e p r e z e s  Dr.  A . B o n ie c k i ,  c z ł o n k o w i e  W y ­
dz ia łu :  Cz. G a łu s z k a ,  J. J a m ik o w s k a .  Dr. L. T c h o ­
r z e w sk i ,  A . K a ł a m a c k i ,  S. K ó rn ic k i ,  Inż. S t .  K ra w c z y k ,  
Dr.  E. A d e r ,  Inż. F o n fe rk o ,  Inż. H u b l ,  Inż. J. C z e r ­
w iń sk i .

FUNDUSZ OLIMPIJSKI
K o n to  PK O  Nr. 8 .230

S e k r e t a r j a t  P . K. I. O .  z a w i a d a m i a ,  że  d o  d n i a  
d z i s ie js z e g o  w p ł a c i ł y  n a  f. P . K. I. O .  n a s t ę p u j ą c e  
o s o b y :  p .  Dr. S p o ry s z ,  B ie l s k  1.000.000; p. B. O l s z e w ­
sk i ,  z b i ó r k a  szk .  Im. R e ja  20.000.000; p .  K. K u ty b a ,  
O s t r o w i e c  3.500.000; A . Z .  S., K r a k ó w  1.000.000; K. S., 
L id a  300.000; K o m p .  W y c h .  F iz y c z n e g o ,  I n o w ro c ła w  
2 .500.000; p . W o y n a r o w s k a  400.000; p .  B o g d a n  W e r ­
n e r  150 f ra n k ó w ;  p .  T a d e u s z  T e n c z a r o w s k i ,  J a r o s ł a w  
4.350.000; p p o r .  H u s z e r  A d a m ,  W a r s z a w a  500.000; 
25 D r u ż y n a  H a r c e r s k a  2.000.000; T .  L y p a c z e w s k i ,  W a r ­
s z a w a  2.000.000; p .  T .  M a lz e ,  W a r s z a w a  500.000; A k a -  
d e m j a  S z e r m i e r c z a  w  W a r s z a w i e  16.890.000; W o j s k .  
S zk .  G im n  w  I n o w r o c ł a w i u  3.000.000; p e r .  L ę g o w s k i ,  
P o z n a ń  500.000; p ro f .  W e y s e n h o f ,  W i ln o  1.000.00°; 
p .  K l e i b e r  A.,  W a r s z a w a  3.000.000; T h e  C e n t r a l  A g e n c y  
L td . ,  W a r s z a w a  3.700.000; p .  St.  C y b u l s k i ,  W a r s z a w a  
500.000; p. St. K o ś c iń s k i ,  W a r s z a w a  1.000.000.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
S t .  Zakrzew skiem u w Gnieźnie. W o b e c  z u p e ł n e g o  w y ­

c z e r p a n i a  „ W y c h o w a n i a  S p o r t o w e g o  i W o j s k o w e g o *  
n i e  m o ż e m y  n a d e s ł a ć  ż ą d a n y c h  p r z e z  P a n a  n u m e r ó w .
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P R Z Y B O R Y  
DO SPORTÓW 
Z I M O W Y C H

fO K O P A irP OK & A J O  4 6 /  
p f t Z S D 4 V 4 S

A r o \ * r v .
/ • \ s / A r t

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  W ie r sz  m ilim . j e d n o s z p a lt . 100 ,000  m kp. W  t e k ś c ie  o  50°/o d ro że j. R e d .  r ę k o p i s ó w  n ie  z w r a c a  

P ren u m era ta  w  s ty c z n iu  1 .200 .000  m k. (w a r u n k o w o ). P ren u m er . p ro sim y  w p ła c a ć  n a  k o n to  c z e k , P . K . O . Nr. 7498

T ło c z o n o  w  drukarni M. S. W o jsk .— P rzejazd  10.

S T A D  J O N  Nr. 2

W y d a w ca : p p łk . dr. O S M O L SK I. R ed ak tor: k p t. K R Ó L IK O W SK I-M U SZ K IE T .

----------------R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : W A R S Z A W A , A L E JA  S Z U C H A  23, te l .  104-82.


